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POZNAŃ, 3 sierpnia.

Na Carogród zwrócone dziś oczy, gdzie w dniach 
o tatnich nastąpiły w rządzie przeobrażenia, które tem 
bardziej wprawiły świat w zdumienie, iż wiadomość o 
nich doszła go w chwili, gdy sądzono, że stanowisko 
W. Wezyra Mahmuda Paszy i jego gabinetu jest tak 
silnóm, że o zmianie dotychczasowego systemu nawet 
myśleć nie podobna. Jaki zaś był ten system, na 
czem się opierał, mówiliśmy już nieraz; Mahmud Pa­
sza był z zasady przeciwnym cywilizacyi europejskiój, 
zaciętym wyznawcą koranu, a obok tego zwolenni­
kiem polityki rosyjskiój, za pomocą którój spodziewał 
się wyemancypować Turcyą od wpływów Zachodu. 
W tem donosi telegram, że Mahmud Pasza zo­
stał usuniętym, a w jego miejsce powołał sułtan Mid- 
bada Puszę. Nominacya ta, jak sądzimy, zdaje się za­
powiadać radykalną zmianę dotychczasowej polityki 
sułtańskiej. Midbad Pasza znanym jest z swych wiel­
kich zdolności a przytem przejęty na wskroś duchem 
cywilizacyi europejskiej, której dowody złożył w wielu 
bardzo wypadkach, bądź to jako mąż stanu, bądź tóż 
jako organizator i administrator. Jako gubernator wi- 
lajatów naddunajskicb z siedzibą w Ruszczuku rozpo­
czął dzisiejszy W. Wezyr w powierzonej mu prowin- 
cyi dzieło reformy i ulepszeń administracyjnych, co 
ściągnęło nań niezadowolenie sfer rządzących i spra­
wiło, że przeniesiono go do Bagdadu.

Lecz i tutaj otworzyło się szerokie pole dla jego 
reformatorskiej działalności. On to zorganizował gmi­
ny, zaprowadził porządną i na wzór europejski urzą­
dzoną administracyą, zapewnił poszanowanie ustawom, 
zakładał ogrody, fabryki, koięje żelazne; jego to ener­
gii udało się położyć koniec rozbojom, owej pladze, 
która tak srodze trapi Turcyą; jednem słowem on to 
nadał powierzonej mu prowincyi cechę zupełnie euro­
pejską. I ztąd go odwołano, skoro ujrzano jak sze­
roko rośnie wpływ jego i sława.

Kluczem do ostatniój zagadki gabinetowej zdaje 
się być Zia Bey, niedawno wygnaniec, a od dni kilku­
nastu sekretarz przyboczny sułtana. Zia Bey wydalo­
ny z Turcyi za rządów Aali Paszy, który widział w nim 
niebezpiecznego rywala, powrócił dopiero roku zeszłego 
do ojczyzny, a to na mocy amnestyi wydanćj przy ob­
jęciu rządów przez przeszłego w. wezyra i powołanym 
został na nowo do kancelaryi sułtańskiej, w której da­
wniej już pracował. Z nominacyą Zia Beya i odwoła­
niem Midhada Paszy z Bagdadu rozpoczęła się walka, 
w którój uległ w końcu Mahmud Pasza, a zwyciężyło 
stronnictwo pragnące zreformować Turcyą na wzór eu­
ropejski.

Z jakich osobistości złoży w. wezyr nowy gabinet, 
nie wiadomo nam dotąd; w każdym razie zastosuje się
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Po wizycie w Sinogórze, która mu się tak niefor­
tunnie udała, Eugeniusz powrócił do siebie, nie konie­
cznie rad z obrotu, jaki wzięły sprawy, chociaż nie 
zwykł był on podobnych rzeczy brać do serca w świe­
tnej karyerze uwodziciela, którą od lat kilku prowadził 
zręcznie i szczęśliwiej była to zwyczajna przykrość 
wprawdzie, że stosunki jego z Różą zerwać się muszą, 
chociaż nie przypuszczał wcale rozstania się małżon­
ków. A przecież młoda kobieta warta była pożałowa­
na, chociażby dla tej głębokiej miłości, którą go tak 
cieoględnie darzyła, ale świetny Eugeniusz na zenicie 
swoich powodzeń czuł się w prawie zawichrzyć inne 
serce. Róża lub inna cóż mu znaczyła, zresztą czyż 
°na nie straciła wszelkiego prawa do sympatyf, wy­
gnaniem swojem, był to postępek dziecinny, parafiański, 
dowiodła nim, że nie dbała o Eugeniusza, bo mogła 
Wiedzieć przecież, że to stawiało pomiędzy nimi uie 
przebytą granicę. On zaś, Eugeniusz, miał względem 
d’eJ zupełnie czyste sumienie, uczynił wszystko czego 
^nor wymagał od niego, sam dobrowolnie niczem jej 
nie skompromitował, stanął do walki z Henrykiem, 
HZekonal go o niewinności żony, słowem ocalił wszy- 
. kie pozory i trudności położenia, ta krytyczna chwila 
eh miłości byłaby przeszła szczęśliwie, gdyby ona sa- 

a nie popsuła wszystkiego. Za to więc pensyonar-
le znalezienie się była słusznie ukaraną.

. Trzeba przyznać, że Eugeniuszowi wcale nie przy- 
2 o na myśl, by nowe położenie Róży wymagało od

niezawodnie do idei postępowych, jakim sam hołdował 
i hołduje.

Z dniem jutrzejszym zamkniętóm zostanie Zgro­
madzenie wersalskie.

W austryacko-węgierskich dziennikach napotyka­
my wiele szczegółów o zjeździe trzech monarchów’ w 
Berlinie. Rzeczy to po większój części znane, jak że 
car przybędzie w towarzystwie następcy tronu i dwóch 
jeszcze wielkich książąt, że przyjazd Gorczakowa jest 
niepewnym, lecz za to nie podlega wątpliwości, że 
w towarzystwie cesarza austryackiego znajdzie się hr. 
Andrassy itd. Co do zjazdu w Berchtesgaden (cesarz 
austryacki, cesarz niemiecki i król bawarski) to twier­
dzą teraz dzienniki, że takowy nieprzyjdzie do skutku.

* 5 Sierpnia 1772. Swego czasu wspomnie­
liśmy o konwencyi trzech mocarstw z dnia 17 lutego 
1772 w przedmiocie podziału Polski. Austrya opierała 
się projektowi prusko-moskiewskiemu najdłużój i sta­
wiała umyślnie wygórowane niezmiernie pretensye, jako 
to do posiadania miasta Lwowa, do zajęcia kopalni 
soli w Wieliczce, by w ten sposób zapobiedz, o ile 
możności, wykonaniu zamierzonego przez drugie dwa 
mocarstwa dzieła. Prusy i Moskwa zgodziły się jed­
nakże wbrew oczekiwaniom Austryi na żądania austry- 
ackie, a dnia 5 sierpnia 1772 przyszedł do skutku 
między trzema cesarstwami ostateczny traktat podzia­
łowy. Wykonanie jego nastąpiło w miesiącu wrześniu 
wśród patentów okupacyjnych, uzasadniających rzeko­
me prawa zaborczych mocarstw do zagarnionych kra­
jów polskich.

* W obec wiadomości dochodzących nas z powia­
tu Krotoszyńskiego, jakoby zamiarem było nie zjeżdżać 
się n& wiec zwołany do Krotoszyna na d. 6 sierpnia 
przez p. Krzyżanowskiego już to z tego powodu, że 
pora, w którój ma się odbyć rzeczone zgromadzenie, 
nie stósownie została wybraną, już tóż i dla tego, że 
powody, które go skłoniły do złożenia mandatu, dosta­
tecznie są znane, oświadczyć jesteśmy zniewoleni, że 
na wzmiankowaną taktykę bierności, która prawie ni­
gdy nie przynosi owoców, zgadzać się nie możemy. 
Nie chcąc rozpisywać się nad znaczeniem i doniosło­
ścią zebrań wyborczych, których konieczność swego 
czasu wykazywać usiłowaliśmy, nie rozbierając już ko­
rzyści, jakie społeczeństwo wynosi z podobnych zgro­
madzeń, na których posłowie uważają za konieczne zda­
wanie sprawozdań z czynnności poselskich, zauważyć- 
byśmy tylko chcieli, że więcej może wiec Krotoszyński, 
aniżeli każdy inny liczniejszego wymaga zebrania. Wy­
stępowanie p. Krzyżanowskiego w czasie ostatniej kaden- 
cyi parlamentu, które przedmiotem było polemiki dzien- 
nikarskiój, a którój, mówiąc nawiasem, bynajmniej teraz 
wznawiać nie chcemy, ta wreszcie okoliczność, że — 
jak sam się wyraził p. Krzyżanowski — „znajdował 
się pod oskarżeniem“ żądają tego po nas, ażebyśmy 
nie utrudniali, ale o ile możności ułatwiali mu sposo­
bność wyłuszczenia powodów, które mu nadal nie po-

niego dalszych ofiar, ani to nawet, że ona stanowczo 
zerwała z mężem, dla tego by z nim w przyszłości za­
wrzeć nowe związki, wszakże o tem nie mówili nigdy, 
on nigdy nie obowięzywał się brać na siebie ciężaru 
jej dalszego losu. Bałamucić ładną kobietę, był to 
zwykły fakt towarzyski, zdarzający się mniej więcej 
codzień, ale rozwodzić mężatkę, przechodzić przez ośmie­
szoną i ciernistą drogę prawnych trudności, któremi 
najeżone bywa podobne położenie, był to romansowy 
czyn, do którego on, Eugeniusz czuł się zupełnie nie 
zdolnym i nie przypuszczał nawet, by go kto mógł o 
coś podobnego sądzić.

Uważał po prostu, że jego stosunek z Różą zer­
wał się stanowczo, jak zwykle zrywają się podobne zwią­
zki, ale fakt ten z góry przewidziany nie pogrążył go 
wcale w rozpaczy, ani wytrącił ze zwykłój kolei do­
mowych zatrudnień.

Jednak przeciw zwyczajowi był sam tego wieczora, 
nie miał czasu utworzyć sobie nowych przyjaźni i przy- 
wyknień, samotnie więc pił herbatę rozciągnięty w fo­
telu, paląc doskonałe cygara, jakiś modny romans fran- 
cuzki leżał przed nim otwarty, a młody człowiek zato­
piony w tym zmyślonym świecie, zapominał zapewnie 
o lekkich własnych troskach, gdy tentent konia dał 
się słyszeć przed gankiem, a niebawem i drzwi się 
otworzyły.

Adam nie zastał w sieni nikogo i wszedł kierując 
się światłem bijącóm z okien do pokoju, gdzie znajdo­
wał się gospodarz domu.

Na odgłos kroków, Eugeniusz zwrócił się w tę 
stronę ze swobodną niedbałością cechującą go zwykle, 
ale zobaczywszy człowieka nieznanego sobie zupełnie, 
którego wybladła postać i surowe rysy stanowić mu- 
siały dziwny kontrast ze światem, do którego przy­
wykł, zawachał się.

Nowo przybyły stał na progu, objęty ciężką dra- 
peryą portyery i pomimo całych wysiień woli spoglą­
dał na młodego gospodarza domu błyszczącemi oczyma, 
w których przebijała się nienawiść. Jednak tego skry­
tego uczucia nie dostrzegł Eugeniusz, tylko zau­
ważyć musiał coś niezwykłego w tym człowieku zja­
wiającym się tu niespodzianie, bo powstał i zapytał z 
dumną grzecznością.

— Kto pan jesteś? czego sobie życzysz?
Po pierwszej chwili Adam odzyskał panowanie 

nad sobą i zbliżył się do Eugeniusza.

zwalają piastować urzędu poselskiego. Tem więcój czu- 
jemy się w obowiązku przemawiania za koniecznością ' 
licznego zebrania się na zapowiedziany wiec Kroto­
szyński, im stanowczej występowaliśmy przeciwko 
postępowaniu parlamentarnemu byłego posła Kroto­
szyńskiego, im więcej liczyliśmy się i liczymy do prze­
ciwników objawionych przez niego zasad, im większe 
wreszcie żywimy przekonanie, że zasady te nie odnio­
są nigdy zwycięztwa.

* Od pewnego czasu pojawiają się w Kraju to 
korespondeneye, to znów obszerne felietony z Pozna­
nia, które traktują o tutójszych stó-unkach i pracach, 
a prawdopodobnie przez jednego i tego samego autora 
pisane. Szkoda tylko, że korespondent, będący jak twier­
dzi skromnie wyrazem ogólnej tutójszój opinji, pisze o 
rzeczach, o których ma błędne, a raczój jak najfałszy- 
wsze wiadomości. Biedna, mizerna byłaby to opinia 
ogółu, gdyby z szanownym korespondentem solidaryzo 
wać się chciała. Nie chodzi zaś nam o to, że kores­
pondent niełaskaw jest na tutójsze Księstwo i wszystko 
w czambuł potępia, ale to naganne, że w swych apody­
ktycznych wyrokach, posługuje się fałszywemi faktami 
przy czóm zdradza zupełną nieznajomość spraw i 
rzeczy, o których donosi. — Widocznie Poznańskie, 
nie ma szczęścia do korespondentów. Poczynając od 
najstarszego wiekiem, owego sławnego korespondenta 
do Czasu, a kończąc na najmłodszym, jaki po war­
szawskich pismach rozkoszuje się pochwałami na cześć 
teatralnych recenzyi, pisanemi do jednego z tutójszych 
pism przez niego samego, wszyscy z bardzo małemi 
wyjątkami, jedną i taż samą drogą chodzą, to jest 
zamiast przedstawiania wićrnie a trzeźwo spraw naszych 
publicznych, zajmują się własnemi swemi osobami, lub 
swemi sympatyami i antypatyami, a dla upozorowania 
ich i przed fałszem się nie cofają. Podobny okaz przy­
nosi nam i korespondeneya z Poznania w odcinku 
Kraju w nr. 173 pomieszczona. Uderza ona z całą za­
wziętością, a dodajmy przy tem i z zupełną nieznajo­
mością rzeczy na dwie nasze instytucye: Teatr i To­
warzystwo Oś wiaty ludowej. O pierwszej mó­
wiła już korespondeneya, przed kilku dniami w temże 
samóm piśmie zamieszczona. Sądziliśmy, że wyrzuci­
wszy z siebie niepomierną obfitość niedorzeczności, na 
więcój konceptu jej nie stanie. Zawiedliśmy się jednak 
w naszych przypuszczeniach.

Świeża, o której mówimy, idzie dalej, a roztaczając je 
na nowo przed nami, znów do teatru powraca. Sza­
nownemu korespondentowi nie podoba się nabycie na 
budowę teatru nieruchomości przy ulicy Berlińskiej 
położonej, od pana Hebanowskiego. Dla czego nieru­
chomość ta została nabytą — jakiemi przy tem pobud­
kami powodowała się Rada nadzorcza? wszystko to 
obszernie na Walnem zebraniu wyłuszczonem zostało. 
(Patrz Dziennik 147.) Mimo to korespondent twier­
dzi, że nieruchomość ta nabytą została dla tego, że się 
styka „bezpośrednio z mieszkaniem pana Grabowskie-

— Przyjechałem tutaj, by to panu wyjaśnić, od­
parł chłodno.

— Jestem Adam S., kuzyn pani Wielińskiój, staję 
tutaj w jój imieniu.

Eugeniusz skłonił mu się i wskazał fotel naprze­
ciw siebie w milczeniu, widocznie ten młody kuzyn, z 
ognistemi oczyma, z energicznemi rysami, wydał mu 
się podejrzanym, przecież oczekiwał tego co mu powie.

Ale Adam nie usiadł, tylko wsparłszy się na po­
ręczy fotelu, spoglądał na człowieka, który wydarł 
mu bezwiednie szczęście życia, burza wrzała w głębi 
jego piersi, podżegała ją pogodna twarz Eugeniusza, 
nie zdradzająca żadnej serdecznej troski i chłodna po­
wierzchowność jego, jednak mówił dalój spokojnie.

— Pani Wielińska rozstała się z mężem stano­
wczo, szukała schronienia u rodziców, którzy go jój 
odmówili, obecnie więc znajduje się chwilowo u pana 
Joachima, zanim coś stanowczego postanowi o swoim 
losie. W tych smutnych okolicznościach, pragnie ona 
zobaczyć pana, zapewne zasięgnąć rady i porozumieć 
się co do przyszłości.

To wszystko razem, nieprzyjemnie uderzyć mu- 
siało o uszy Eugeniusza, dla tego tóż odparł po chwili:

— Przyznam się panu, nie rozumiem zupełnie, na 
co rada moja zdać się może, ale jeźli pani Wielińska 
pyta o nią, to ja radzę jój zaniechać zamiarów niepod­
ległości i pogodzić się z mężem, takie zapewne być 
musi zdanie jój rodziców, skoro nie chcieli przyjąć jój 
do domu. Co do pana Joachima, nie pojmuję dla czego 
uparcie miesza się w tę sprawę i daje otuchę za­
chciankom niedoświadczonej kobiety, które tylko do 
nieszczęścia doprowadzić ja moga.

To wszystko wypowiedział obojętnie, jak gdyby nie 
chodziło wcale o tę, którą kochał i zgubił. Adam wy­
słuchał go cierpliwie, tak cierpliwie, że on omylił się 
na sprawionóm wrażeniu, zdawało mu się może, iż mło­
dy kuzyn Róży podziela jego sposób zapatrywania się 
na tę sprawę.

----Do nieszczęścia — powtórzył tylko przez za­
ciśnięte zęby — tak pan sądzisz?

— Naturalnie, tak sądzić musi każdy rozsądny 
człowiek; kobieta nie może powstawać przeciwko pra­
wom społecznym, a czyniąc tak, ściąga koniecznie na 
siebie potępienie i nieszczęście.

Słowa te były całóm wyznaniem wiary, Adam zro­
zumiał ich znaczenie, ale miał odwagę czekać aż ten

go, który czyniąc zadość pańskiemu kaprysowi, pra­
gnął urządzić kryty ganek, łączący jego salony z lożą 
tak, aby podczas entraktów mógł zapraszać śmietankę 
i przedpokojowców towarzystwa do siebie na herbatę.“

Śmieszniejszego konceptu niepodobna było wymy­
śleń. Nie mamy dość słów, by napiętnować zasłużoną 
odprawą podobne brednie, a kto zna stanowisko pisma 
naszego, temu wiadomo, że nigdy nie schlebiamy ni­
komu; nie w obronie więc p. Grabowskiego, lecz 
w interesie prawdy zniewoleni jesteśmy punktu tego dot­
knąć. W chwili nabywania nieruchomości, o której mo­
wa, p. Grabowski nie był jeszcze prezesem Dyrekcyi 
Spółki; dopiero w parę tygodni po dokonanem naby­
ciu, na urząd ten zaproszonym został. Nieruchomość 
tę nabyła rada nadzorcza — za pomocą komisyi z gro­
na swego wydelegowanej, a składającej się z Ad. hr. 
Bnińskiego, sędziego Łyskowskiego i Wł. Je- 
rzykiewicza. Cały skład rady nadzorczej na naby­
cie to się zgodził, a radę nadzorczą wówczas stanowili 
trzej wyżej wymienieni, oraz St. hr. Czarnecki, 
Ant. Krzyżanowski, Bolesław Potocki i Fr. 
Dobrowolski. Nabytą zaś została dla tego, że o- 
prócz placu na budowę teatru, mieści jeszcze kamie­
nicę, która dziś przynosi półtrzecia tysiąca talarów do­
chodu rocznego, służyć mającego w przyszłości na 
subwencyą dla sceny, bez czego o trwałości jej ma­
rzyć nie można. Wobec tego mówić więcej o podo­
bnych fałszach, jak kryte ganki, byłoby śmiesznością. 
Korespondent twierdzi z równą prawdą, jak i o owym 
ganku krytym, że nieruchomość ta o dziesięć tysięcy 
talarów drożej nad wartość zapłaconą została. Praw­
da— prawda p. korespondencie; ale mimo tego prze­
płacenia, byli tak naiwni ludzie, którzy nieruchomość 
tę odkupić pragnęli i dawali znów za nią pięć 
tysięcy talarów więcej. Takiej samej wartości 
jak powyższe, jest twierdzenie korespondenta o za­
kazie magistratu budowania na placu rzeczonym tea­
tru. My, jakkolwiek czerpiemy nasze wiadomości z u- 
rzędowego źródła, nic o podobnym zakazie do­
tychczas nie wiemy.

Nie łaskawszym też jest sz. korespondent i dla T o- 
warzystwa Oświaty ludowej. Od początku do 
końca sypią “ się nań zarzuty, po większej’ części 
na fałszach oparte. Prawda, że Dyrekcya Towarzy- 
stwa, w stosunku do tego, co na tem polu zrobić 
wypada, nie wiele albo raczej bardzo mało dotąd zdzia­
łała ale jeśli chcemy być sprawiedliwymi, i jeśli 
weźmierny na uwagę zaledwie półroczne jej istnienie, 
jeśli zważymy chłodno wszystkie przeszkody, z jakie­
mi co krok walczyć musi, to wyroku potępienia na 
nią , jakto uczynił sz,. korespondent wydać nie możemy. 
Co zrobiła dotąd, pyta się sz. korespondent Dyrekcya 
Towarzystwa Oświaty? Odpowiedź na to znajdzie 
w odezwie niedawno przez nią ogłoszonej. Zarzuty 
zaś takie, jak nieprzyjęcie i odrzucenie ofiar prywat­
nych, trwonienie funduszów, należą do kategoryi kry­
tych ganków, na które odpowiadać nie warto.

Twierdzenie korespondenta o ofiarowaniu bezpła­
tnie towarzystwu po 100 egzemplarzy Zagrody i 
Włościanina przez właścicieli tychże, i nieprzyjęciu 
ofiary tćj przez dyrekcya, jest czystym wy my s ł e m. 
Co do konkursu rozpisanego na książki ludowe, to ob­
jaśniamy, że młodzież Wielkopolska składając jeszcze

człowiek odkryje mu głąb swych cynicznych pojęć i 
sformułuje wyraźniej jeszcze nikczemną doktrynę i po­
jęcia swoje, dla tego zdobył się na dalszą rozmowę.

— Wychodząc z tćj zasady, pan możesz wrócić 
pani Wielińskiój utracone miejsce w społeczeństwie, 
możesz rozwieść ją i ożenić się, a w takim razie pra­
wa ludzkie będą zaspokojone.

Słysząc tę wyraźną propozycyę, Eugeniusz pod­
niósł wzrok na gościa swego, jakby badając czy on ją 
czyni na seryo, ale spotkał tak stanowcze, tak surowe 
spojrzenie, iż uśmiech zamarł mu na ustach.

— Mój panie — wyrzekł po chwili — wszystko 
to być może, droga ta jednak długa i śliska, a reha- 
bilitacya na końcu mocno wątpliwa, rozwód nie uzy­
skuje się W dzień, ani w rok nawet, ja więc sądzę i 
powtarzam to raz jeszcze, iż pani Wielińska najlepićj 
uczyni powracając do męża, do czego z pewnością ro­
dzice dopomogą jej calem sercem.

— A jakież będzie jój dalsze pożycie ? pytał Adam 
— powściągając wybuch wzgardy.

Eugeniusz uśmiechnął się znacząco.
— Kwesty a ta — odparł — nigdy nie jest tru­

dną dla ładnej i rozumnej kobiety.
— Więc to jest pańskie ostatuie słowo, to wszyst­

ko, co mam odwieźć mojej kuzynce? zapytał Adam.
— Wszystko, kochany panie — odrzekł — dziś 

może pogniewa się na mnie, ale kiedyś uzna, zaręczam, 
że postępuję jak należy uczciwemu człowiekowi, nie 
podtrzymując jej złudzenia.

Adam zawahał się, cisnęły mu się na usta gorz­
kie prawdy, których jeszcze nie chciał wymówić.

— Byłoby najlepiej — wyrzekł po chwili — gdy­
byś pan sam powiedział jej to wszystko.

Ale ta propozycya przeraziła Eugeniusza naiwno­
ścią swoją, i powtórnie spojrzał w oczy Adama. Czyż 
on nie wiedział, że tego wszystkiego nie można prze­
cie rzucić w^twarz kobiecie, z którą zamieniało się do­
tąd tylko słowa i przysięgi miłosne, nie mające nic 
wspólnego z twardą rzeczywistością, że.zasady, o.któ­
rych mówił, wprowadza się w czyn ale nigdy w słowa.

To niepodobna — zawołał z żywością — pan nie 
pomyślałeś nad tem.

— I owszem — odparł stanowczo Adam — pan 
musisz jej to sam wypowiedzieć, bo gdybym ja jej to 
powtórzył, ona nie uwierzyłaby mi nigdy, wołałaby 
myśleć, że ja kłamię niż . . .
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w lutym r. b. tysiąc pięćset przeszło talarów Towarzy­
stwu Oświaty Ludowej, zastrzegła sobie, aby fundusz 
ten użytym byl na konkursa dzieł ludowych, na te- 
mata, jakie poda. Wobec takiego zastrzeżenia, gdy te- 
mata do konkursu przez komitet tejże młodzieży poda­
ne zostały, dyrekcya mogła je tylko przyjąć lub od­
rzucić — przyjęła je, bo uważała, że one odpowiadają 
najzupełniej potrzebom ludu.

Jeszcze słówko tylko: Pilnujmy i otaczajmy kon­
trolą i opieką prace naszych towarzystw — ale prze- 
dewszystkiem, bądźmy sprawiedliwi, a twierdzenia na­
sze i wyroki opierajmy na prawdziwych faktach; ina- 
czćj zamiast przyczynienia się do rozwoju towarzystw 
naszych, przez niesłuszne zarzuty, zdepopularyzujemy 
je tylko, a tóm samćm na szwank narazimy.

Daremne usiłowania.
Jeżeli się obejrzymy po za siebie w prze­

szłość wcale nie daleką jeszcze, a następnie ze- 
sumujemy cały szereg wypadków w krótkim 
owym stosunkowo przeciągu czasu wydarzonych, 
przekonamy się, jak ogromny aparat najrozma­
itszych środków rząd przeciw naszemu żywioło­
wi narodowemu rozwinął, ilu drogami i sposo­
bami, w ilu wielkich i małych szczegółach dą­
ży do usunięcia naszego pierwiastku w pocho­
dzie sw’yin systematycznym do celu •— wznie­
sienia jednolitego narodowo a może i religijnie 
państwa. Krótka rekapitulacya faktyczna nie 
zawadzi tu może. A więc od niespełna sześciu 
miesięcy usunięty ksiądz-Polak od prawa in- 
spekcyi szkolnej, a zaprowadzeni w bardzo zna­
cznej części inspektorowie obcy nam językiem, 
obcy naszemu ludowi wiarą. W elementarnych 
szkołach naszych przeznaczonych dla ludu wiej­
skiego, polskiego, zarządzone systematyczne re- 
wizye z wyraźnym i otwarcie przyznanym celem 
propagandy języka niemieckiego, rewizye odby­
wające się nadto w formie i wśród towarzyszą­
cych szczegółów pobocznych, jakich próbkę dał 
nam wiceprezes rejencyi poznańskiej p. Weg- 
nern, zwiedzając szkołę gostyńską. Wydany 
dalej rozkaz do urzędników i nauczycieli, by 
się nie ważyli należeć do Towarzystwa Oświaty 
lub jakichbądź innych stowarzyszeń polskich, 
choć takowe z polityką nic wspólnego nie ma­
ją, jak n. p. stowarzyszeń śpiewu lub agrono­
micznych. Postępując dalej w lustracyi środków 
rozwiniętych ostatniemi czasy przeciw żywioło­
wi polskiemu, znajdujemy szczególną i podejrzli­
wą czujność na wszelkie, choćby najlegalniejsze 
towarzystwa nasze, Towarzystwo Oświaty wzięte 
pod specyalną kontrolę policyjną, zarząd mu­
zycznego towarzystwa Harmonii skazany na 
karę za niedopełnienie przepisów, obowiązują­
cych tylko towarzystwa polityczhe lub traktu­
jące sprawy publiczne, — zarząd towarzystwa 
rolniczego w Górćzynie zagrożony grzywnami 
za przekroczenie rozporządzenia obowiązującego 
znów tylko stowarzyszenia charakteru politycz­
nego. Nakazane dalej w konferencyach szkol­
nych wyłączne używania języka niemieckiego, 
podjęty na szeroką skalę system przemiany od­
wiecznych nazw miejscowości naszych, z pol­
skich na niemieckie. Ostatniemi dniami wresz­
cie księża nasi do podawania liczby katolików 
nie tylko już po niemiecku mówiących, ale po 
niemiecku się spowiadających; żołnierze Polacy 
wreszcie zapytywani przed feldfeblów, czy są 
starymi czy też nowymi katolikami, by pier­
wszych, nierozuiniejących nawet o co właściwie
rzecz chodzi, uszczęśliwić sprowadzeniem ks. 
Kamińskiego z Katowic. Otóż mniej więcej do-

Nie skończył zaczętej myśli i patrzał prosto w o- 
czy Eugeniusza, który musiał spuścić je przed jego 
wzrokiem.

— Pan nie pomyślałeś nad tern —. mówił dalej 
— to skompromitowałoby ją do reszty, utrudniłoby 
zgodę, którą doradzam.

—■ A jednak pan to musisz uczynić, ja po to przy­
jechałem tutaj, mam prawo zmusić cię do tego.

— Zmusić — powtórzył Eugeniusz obrażony, co­
fając się jednak instynktownie przed gościem swoim.

— Tak jest, zmusić — wyrzekł piorunując go 
wzrokiem — to jedyne zadośćuczynienie, jakiego żą­
dam ; Róża musi cię poznać jakim jesteś, musi własne- 
mi oczami zmierzyć nicość tego serca, kłamstwo tej 
miłości, a potem bądź pan spokojny o przyszłość, ona 
nie będzie żądać, byś sterował łódź jej życia, ona sa­
ma odepchnie cię ze wzgardą, na jaką zasługujesz.

Były to słowa wychodzące zupełnie z granic zwy­
kłych rozmów, a nawet zwykłych obraz salonowych.

To nie była obelga rzucona naumyślnie w chwili 
gniewu, alfe głębokie przekonanie człowieka, którego 
nawet pojedynkowa kula zmienić nie mogła. Eugen­
jusz znalazł się w trudnem położeniu, tylko co wy­
szedłszy szczęśliwie ze spotkania z Henrykiem nie miał 
ochoty narażać siebie i nowo zdobyte laury na drugą 
próbę, a zresztą na cóżby się to zdało, czuł, że ten co 
śmiał przemawiać do niego w ten sposób, zdolnym był 
ważyć się na wszystko i nie należał do tego świata 
zadawalniającego się zawsze i wszędzie pozorem.

Myśli te przeszły błyskawicą po jego głowie, a 
stosownie do nich powziął postanowienie i ułożył twarz 
i słowa. Mógł nie obrazić się tóm co słyszał, bo je- 
dynemi świadkami obelżywych słów Adama, były ścia­
ny jego domu, a w takich razach można przecie nie 
jednę obrazę puścić w niepamięć, spróbował więc innej 
taktyki.

— Unosisz się panie Adamie wyrzekł spokojnie, 
a zapominasz, że ty i ja powinniśmy mieć tylko jedną 
myśl wspólną, szczęście pani Wielińskiej.

Ten zwrot jednak nie wywar! wrażenia na Ada­
mie, który odparł.

— Pod względem szczęścia mamy zupełnie sprze­
czne pojęcie.

— Więc tóm bardziej porozumieć nam się trzeba, 
czy sądzisz pan, że bez cierpienia przyjąłem konie­
czność rozdziału, czy nie musiałem stoczyć walki z sa-
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tknięty raczej zaledwie wzmianką, aniżeli wy­
czerpująco podany szereg zarządzonych ostatnie­
mi czasy przeciw nam nowości, uderzających 
tern więcej, im większa dana swoboda żywioło­
wi niemieckiemu w jego wymierzonych przeciw 
nam objawach. Na tymczasem dość wspomnieć 
istnienie i powodzenie owych komitetów w Byd­
goszczy, Malborgu, Kwidzynie, przygotowujących 
uroczystość stuletniej rocznicy pierwszego po­
działu Polski, zebrania, do których bez prze­
szkody ze strony władzy, nawet kobiety i dzieci 
miały przystęp.

Nie będziemy stawiali retorycznych pytań, 
czy to wszystko, co się od pół roku tutaj prze­
ciw nam dzieje, jest zgodnóm z prawem naro­
dowości, nam nie w innej i w nie mniejszej 
naturalnie mierze, jak i Niemcom służącóm, czy 
się zgadza z zasadą należnego wszystkim równo­
uprawnienia narodowego; czy się zgadza z o- 
bietnicami i patentami okupacyjnemi królów pru­
skich przyrzekającemi i nam ojczyznę wraz z 
zaręczeniami najszczerszego dla niej szacunku; 
czy się wreszcie, co najmniej, zgadza z zasadni- 
czemi artykułami ustawy konstytucyjnej pruskiej 
i prawami organicznemi na podstawie jej wy- 
danemi ? Odpowiedź na cały ten szereg istnie 
retorycznych tylko pytań, nie może w niczyich 
ustach być wątpliwą.

Za to możnaby tylko zapytać, czy natchnio­
ne te wszystkie Fryderykową racyą stanu 
przeciw nam środki prowadzą do celu, czy są 
zdolne przerobić nas na Niemców, czy są odpo­
wiednie do zdziałania nareszcie owego upragnio­
nego amalgamu, z pośród którego w naszym 
kraju nie będzie już można wyróżnić Niemca 
od Polaka, Polaka od Niemca. Otóż o czém 
wątpimy, a wątpimy nie jako łudzący się opty­
miści, lecz jako ludzie obliczający się na zimno 
i przedmiotowo całkiem z trudnościami i isto- 
tnemi warunkami swego położenia. Jeśli dzi­
siejszym usiłowaniom germanizacyjnym u 
nas przyświecają jako nagroda przyszłości 
dzisiejsze przykłady obszarów zniemczonych 
doszczętu między Elbą a Odrą, to niech te­
raźniejsi inicyatorowie tej roboty nie zapomina­
ją, iż Obotryci, Lutycy, Pomorzanie ginęli dla 
braku myśli, że nie mieli ani tradycyi prze­
szłości, ani dążeń ku przyszłości, iż nie mieli 
ani moralnych, ani materyalnych środków, któ- 
remi narodowości cywilizowanego świata żyją i 
żywot swój zabezpieczają. Inna rzecz z dzisiej­
szymi Polakami pod panowaniem pruskićm. Mają 
oni swą historyą, mają swą nadzieję przyszłości, 
mają w niedostępnych żadnemu przymusowi u- 
czuciach, w literaturze, w pracach organicznych, 
w języku, w środkach moralnych i materyal­
nych, rozwiniętych i wyzyskanych w celu za­
chowania narodowego bytu rękojmią utrzymania 
go w teraźniejszości. Państwo cywilizacyi, w któ­
rego granicach żyją, znalazłoby się w koniecz­
ności cofania się wstecz, wywracania i obalania 
dokonanego już postępu, gdyby ich chciało po­
zbawiać owych środków, których im po prośtu 
istniejące prawodawstwo dostarcza. Prawodaw­
stwo to, które można elastycznie tłumaczyć i 
naginać, ale którego pod karą moralnego samo­
bójstwa przekreślać i wywracać nie można, da- 
je Polakom w połączeniu z ciepłem narodowe­
go uczucia, którego się sami nie wyprą nigdy, 
możność utrzymania choćby kłopotliwej egzy- 
stencyi narodowej. Próby germaniza' jne śli­
zgają się po wierzchu, skażą tu i owdzie języka 
czystość, do głębi duszy narodowej nie schodzą 
i nie zstępują za to nigdy. Jest to pewnik po-

mym sobą, ale znam świat lepiej od pana i wiem, że 
obowiązek wskazuje mi tą właśnie drogą, którą o- 
brałem.

Eugieniusz był zręcznym w szermierce słów, po­
stać jego, głos i spojrzenie mogły złudzić zaślepione oko 
rozkochanej kobiety, jakto czyniły nieraz, ale nie omy­
liły bystrego wzroku człowieka, co sam za wiele cier­
piał by nie rozpoznał prawdziwego tętna boleści, dla 
tego tóż odparł nie tracąc wcale z oczów właściwego 
pola rozmowy.

— Jak widzę, inaczej każdy z nas rozumie szczę­
ście i obowiązek, nie będę darmo tracił czasu na zbi­
janie pańskich poglądów, ani tłumaczenie moich, na 
teraz są to rzeczy zupełnie zbyteczne.

— Przeciwnie panie, pod tym względóin także 
powinnibyśmy się porozumieć.

— Zapominasz pan jak widzę, że tu wcale o mnie 
nie chodzi, przekonaj o tóm panią Wielińską, oto wszy­
stko czego żądam.

— Ależ panie, zawołał Eugenjusz, czyż pomimo 
tego wszystkiego, trwasz w tój dziwacznej myśli.

— Dałem pani Wielińskiój słowo, że pana zoba­
czy i słowa mego dotrzymam.

Jest coś tak stanowczego w woli hartownego czło­
wieka, iż wszystko ulegać jój musi, Eugenjusz zrozu­
miał zapewne, iż dareińnieby z nią walczył, wprawdzie 
Adam nie miał żadnego środka zmuszenia go do speł­
nienia tego czego żądał, nie mógł przecie użyć siły 
względem opierającego się przeciwnika, a jednak ten 
ostatni uczuł, że uledz musi i wołał nie dochodzić do 
ostateczności, pojął, że ma do czynienia z charakterem 
nieugiętym, jak żelazo od którego odbijały się wszy­
stkie pieszczone frazesy i brzmiące sofizmata, więc chcąc 
złożyć przynajmniej broń z honorem, wyrzekł:

— Skoro pani Wielińską życzy sobie koniecznie 
mojej obecności, nie pozostaje mi jak towarzyszyć pa­
nu, sam jednak uznasz, iż byłoby najlepiej, gdyby to 
widzenie się nasze mogło pozostać w tajemnicy.

— O to możesz pan być spokojnym, odparł Adam, 
nikt z nas rozgłaszać go nie ma powodu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

lityki doświadczalnej, zyskany długoletnią prak- j 
tyką życia naszego wśród najrozmaitszych po­
łożeń. Niechby też się na prawdzie jego pozna­
li dzisiejsi inicyatorowie prób germanizacyjnych 
i chcieli przyjść do przekonania, że podjęte przez 
nich dzieło może co najwięcej drażnić i ranić, 
ale że pożądanego celu, metamorfozy naszej na 
Niemców, z językiem, uczuciami i dążeniami 
niemieckiemi, z pewnością nie dokona. Dziecko 
i młodzieniec polski nie są Kasprem Hauserem, 
a szkoła elementarna czy nieelementarna jego 
kaźnią, któraby go usuwała od wrażeń otacza­
jącego go świata i nie dopuszczała promieni na­
rodowego światła. Całe sztuczne rusztowanie 
szkolnego wpływu pryska za przeczytaniem je­
dnej Ody do młodości, jednego wiersza Do 
Matki Polki. Dziecko, młodzieniec polski od­
bierają tam namaszczenie na całe dalsze życie, 
na cały jego przyszły kierunek i charakter. Kto 
chce ten wpływ zniszczyć, kto chce zapobiedz, 
by wnikające jego we wszelkie szczegóły zbio­
rowego życia następstwa, jak dalekie a tworzą­
ce się coraz szerzej krążki rzuconego w wodę 
kamienia, nie rządziły nami moralnie, jak rzą­
dzą wbrew ukazom carskim czy reskryptom mi- 
steryalnym, — winien otoczyć nas chińskim mu- 
rem, zakazać czytania dzieł naszych wieszczów, 
słuchać opowiadania i nauk naszych matek i oj­
ców, skreślić własne prawa o swobodzie prasy, 
o wolności stowarzyszeń, usunąć prawa handlo­
wego artykuły o spółkach i towarzystwach ak­
cyjnych, wreszcie może powyrywać szyny kolei 
żelaznych i przeciąć komunikacyą z resztą świa­
ta, by nas zeń nie doleciał powiew rodzimej 
swobody i rodzimego uczucia. Otóż, coby trze­
ba uczynić, chcąc nas wynarodowić, a co nie­
wykonalne w ręku choćby najsroższego despo­
tyzmu, staje się czystem niepodobieństwem ze 
strony rządu cywilizowanego państwa. Niechaj- 
by o tein pamiętać chcieli sterownicy polityczni 
państwa, pod którego rządami zostajemy; nie- 
chajby byli lepszymi psychologami w dziedzinie 
narodowej., ulegali mniej chwilowym prądom 
centralizacyjnych namiętności, oszczędziliby so­
bie niepotrzebnych zawodów, nam równie zby­
tecznych drażnień.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować dotychczasowych budowniczych An­

toniego Matliy i Ernesta Backe, królew. budowniczymi 
powiatowymi w Kępnie i Wrześni.

Powiatowy budowniczy Klein przeniesiony został z Wrze­
śni do Środy.

----------- —-n-o-ri—-—-----------

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z Krotoszyńskiego.
(Wiec w Krotoszynie-)

(c). W ostatnich dniach lipca odebrali wyborcy 
tutejsi wezwanie p. Krzyżanowskiego, zaprasza­
jące na wiec do Krotoszyna, „na którym ma on podać 
powody złożenia przez siebie mandatu i wnieść o wy­
bór nowego komitetu wyborczego, oraz swego nastę­
pcy.“ — List byłego posła powoduje mnie do uwag, 
które mniej więcej są wyrazem całego powiatu. Kwe- 
styą złożenia mandatu uważamy za załatwioną, obszer­
nie i jasno pisał o niej Dziennik Poznański i 
Gazeta Wielkopolska. Kto wie, o co chodziło 
i chodzi, ten uznał zapatrywania w pismach powyższych 
wyłuszczone za swoje własne i z pewnością do zrywa­
nia solidarności, tej w tylu wypadkach wypróbowanój 
broni naszój, pomagać nie zechce.

Prawdopodobnie w powiecie naszym ma być sto­
czoną walka dwóch zasad, z których jedną wyznaje 
znakomita większość narodu, drugą mniejszość. Nam

Literatura polska.

(Nauka języka polskiego w szkołach w Galicyi. — Gra­
matyka języka polskiego (według A. Małeckiego) skrócona 
przez Władysława Lercla. Wydanie drugie, Kraków 1872 r. — 
Stylistyka, prof. Karóla Mecherzyńskiego. Kraków 1870. — 
Wypisy polskie dla szkół żeńskich, dra. Karóla Mecherzyń­
skiego. Kraków 1872. — Pedagogika w urywkach dra. Zy­

gmunta Sawczyńskiego. Kraków 1872.)
Często czytamy w rozmaitych pismach, że język 

ojczysty' jest ostatniem palladium narodowości naszój, 
uderzywszy się jednak w piersi wyznać musimy, że 
Ulissesem i Diomedem czychającym na pozbawienie 
nas tego daru nieba, z którym istnienie nasze narodo­
we nierozerwalnie jest ^złączone, jest bardzo często wła­
sna nasza niedbałość i lekceważenie. Ażeby język na­
rodowy mógł się utrzymać w nieskażonój czystości; żó- 
by mógł rozwijać się i kwitnąć, pierwszą rzeczą je$t 
staranny wykład tego języka po szkołach. Prawda, 
że w naszój prowincyi i w Kongresówce stają temu ńa 
zawadzie liczne, niekiedy niepodobne do zwalczenia 
przeszkody, rugujące ze szkół polskich umiejętności 
polskiego języka; prawda, że w szkołach na Litwie i 
Rusi używanie języka naszego zaliczone jest nie już do 
wykroczeń porządkowych jak u nas, lecz do najcięższych 
zbrodni karanych Sybirem; jest przecież część Polski, 
w którój nauka mowy ojczystój nie napotyka żadnój 
tamy i przeszkody, a jednak w tej to części podobno 
nauka ta najbardziej jest zaniedbaną, najbardziej pod 
względem pedagogicznym wadliwą.

Mówimy tu, jak się łatwo domyślić o Galicyi. — 
Przejrzeliśmy rozmaite książki do nauki języka polskie­
go w prowincyi tój używane i ze zgorszeniem znale­
źliśmy pomiędzy niemi takie nawet, które raczój jako 
wzory językowego skażenia, niż jako podręczniki do 
nauki uważaćby należało. Prawdziwe curiosum w 
tym rodzaju stanowi zaraz ta książeczka, która po ele­
mentarzu najpierw się w ręce dzieci dostaje. Jest to 
Mały katechizm na pytania i odpowiedzi dla 
katolickich szkół ludowych, wydany w Wiedniu 
w roku 1869 w c. k. nakładzie książek szkolnych i 
dotąd po szkołach używany. Już sam tytuł „Kate-

nie wolno przyczyniać się do zwycięztwa mniejszości 
nie dla tego, że jest mniejszością, ale że dążności jej 
zwłaszcza ze względu na to, co w ostatnim czasie się 
działo, nie podobna nam nazwać narodową.

ozanujemy zasady inaczej myślących, ale nie mo­
żemy przyłożyć ręki do własnego osłabienia. Położe­
nie nasze na to nie zezwala; nie mamy samodzielności 
politycznój, dla tego słusznie, abyśmy zaniechali 
walki, któraby nam żadnej nie przyniosła korzyści, a 
obcym wykazywała niedołężność naszą polityczną. Zo­
stawmy to czasowi,, dobre ostoi się, złe upadnie.

Mimo szacunku, jaki mamy dla byłego posła, jako 
obywatela czynnego i poświęcającego się sprawom 
ogółu, mimo pragnienia naszego, aby sprawom publi­
cznym dać jak największą jawność, nie możemy je­
dnak wyrozumieć, aby w tym wypadku, po tóm co 
zaszło, jeszcze dyskusya była potrzebną i pożyteczna.

Czyż p. Krzyżanowskiemu nie dość, że powody 
swe już w odezwie w pismach ogłoszonój wyłożył. 
Czytaliśmy ją w odbitce z Kury era Poznańskiego 
w przepaskach nam porozsyłaną, to dostateczne. Ko­
ścioła zaś bronić w obec samych katolików na wiecu, 
nie stósowne, bo do tego nie ma potrzeby.

Wyborcy powierzając mandat poselski żadnego 
szczegółowego p. K. nie dali polecenia, wyjąwszy tego, 
aby wspólnie z innymi posłami polskimi działał 
dla dobra ogółu polskiego. Po co więc wiec zwoływać, 
kiedy wiemy co i dla czego się stało*).

Czas to pieniądz, a cóż dopiero w żniwa. Na 
wiecu będziemy zmuszeni powtórzyć co tu piszemy i 
co wyborcy w Dzienniku Poznańskim w otwar­
tym liście wypowiedzieli. Czyżby p. Krzyżanowski 
pragnął siać tam rozstrój, gdzie go jeszcze nikt nie 
siał? Nie chcemy przypuścić i nie przypuszczamy, aby 
p. K., jako wykształcony i rozważny mąż, cbciał wziąść 
na siebie straszną odpowiedzialność za skutki, ja­
kie wynikną, jeśli w tę jeszcze warstwę społeczeń­
stwa naszego rzuci kość niezgody i niezaufania i smu­
tnego od niej domagać się będzie zadość uczynienia.

*) Wypowiedzieliśmy wyżój, dla jakich powodów ży­
czymy sobie licznego zebrania.

(przyp. Red. Dz. Pozn.)

Z Prus Zachodnich, 2 sierpnia. 
(Wypadek w Chełmnie. — Towarzystwo przemysłowe w Gniewie).

(m) Zrobić z myszy niedźwiedzia, to rzecz bardzo u- 
lubiona w niemieckich pismach, mianowicie jeżeli z na­
mi, choć z daleka, sprawa.

Stało się podobnie teraz z wypadkiem ulicznym, 
który zaszedł w Chełmnie. Trzech podrostków wracało 
nocą do domu hałasując i wybryki czyniąc po pijane­
mu. Co jaskrawsze i bardziej w oczy bijące, to natu­
ralnie szczególniej uwagę pustaków nieprzytomnych 
prawie na siebie zwracało; tak więc stało się, że godło 
księgarza i sprzedającego stęplowany papier, orzeł pru­
ski, do awantury ich pociągało. Czy je zdarli i gdzie 
unieśli, czy w jaki inny sposób uszkodzili, o tóm pe­
wności nie ma, — tyle przecież pewna, że myśli poli­
tycznój lub jikiójkolwiek demonstracyjnój być nie mo­
gło, — wyklucza to przypuszczenie stan, w jakim się 
hałaśnicy ulicznój burdy dopuścili. Sprawa ta zresztą 
już podobno załatwiona między ekscedentami a poszko­
dowanym, do innych kroków nie ma powodu, a więc 
podane przez Danziger Ztg. szczegóły i przypu­
szczenia są bez podstawy. Hałaśnicy są podobno Pola­
cy, ależ wybryk nie ma nic z narodowością wspólne­
go, chyba że każde głupstwo god/i się odnosić do po­
chodzenia wietrznika.

Ważniejsza sprawa oparła się teraz o p. Juliusza 
Kraziewicza z Tyma wy. Jest on przewodniczącym 
w Towarzystwie przemysłowóm pod opieką św. Józefa 
w Gniewie. Według ustaw jest celem tego towarzystwa: 
1) wspieranie się w potrzebie i pomoc w kosztach po­
grzebu, 2) szerzenie oświaty między członkami.

Że zaś towarzystwo pierwotnie z myśli katolickie­
go proboszcza powstało i w części jak nazwa dowodzi 
kościelny miało i ma charakter, dla tego członkami 
mogą być tylko katolicy, a dla tych znowu potrzebny 
polski język, co w statutach wypowiedziane. Człon­
kowie płacą: wstępnego 7i/» sgr., składki tygodniowej 
1 sgr., na pogrzeb każdego zmarłego członka 5 sgr.; 
na czytelnią rocznie 2'/, sgr. Pobierają natomiast: w 
chorobie 1—2 tal. tygodniowo, na pogrzeb żony 10 tal. 
członka 20 tal., oraz mają dozwolony użytek z czy­
telni.

Rejencya w Kwidzynie czyniąc na początku bie­
żącego roku przegląd wszelkich towarzystw polskich i|
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,_sach

chizm na pytania i odpowiedzi“ mówi, jakim językiem
i jaką ścisłością logiczną odznaczać się musi ta ksią­
żeczką, z którój dzieci polskie uczyć się mają pier­
wszych zasad wiary i moralności. Na sainym początku 
znajduje się pytanie: „Kto to wszystko stworzył?“ — 
Roztropny uczeń zamiast odpowiedzi, musi zapytać: 
„Co? jakie -wszystko?“ gdyż tego autor nie wyjaśnił. 
Zaraz dalej czytamy: „Bóg stworzył niebo i ziemię1 
wszystko, co się znajduje.“ Gdzie się znajduje? - 
milczenie.

Jest to tylko początek, maleńka próbka, są ta» 
jeszcze takie okazy jasności, poprawności i czystości 
języka: „Bóg jest z Siebie samego najdoskonalszą isto-j 
tą; Bóg jest szczerym duchem; Bogu nic nie jest 
podobnóm,“ to jest wszystko, co jest, jest podobne dopl; 
Boga; „Bóg jest najdobrotliwszym ku swoim stworze-L®J 
niom; aniołowie i ludzie są to najznaczniójsze stworze-. . 
nia boskie; aniołowie są szczeremi duchami, którzjj" 1 
mają rozum i wolę, ale ciała nie mają; pierwszy czło'. ( 
wiek zjadł owoc z drzewa, który mu Bóg jeść zakazał? 
Herod zabić chciał Jezusa przez ucieczkę do Egiptu/i 
(wyraźnie str. 7 wiersz3 i 4); „Jezus w Jerozolimie został^ 
ale po trzech dniach od rodziców w kościele odnaleziony 
był;/ Jezus przyjdzie z nieba na dniu ostatecznym^
pokaże się w obłokach niebieskich; zrodzony jest - 
Ojca; jest Bogiem od wieku do wieku,“ (więc nie za'tnjt * 1 * * * * * * *
wsze); „małżeństwo jest sakramentem, przez który U'j 
czą się porządnym sposobem mężczyzna i nieWi’'^ 
sta,“ (str, 15); „będzie sądził ludzi na ciele i na 
szy; oczekiwać od Boga to, co nam przyobiecał; 
chać bliźniego jest to wszystko opuszczać, co mu nie nżyt] 
przyjemnem lub szkodliwem być może,“ itd. itd.^ j

Wszystko to wypisane z książeczki, mającej 31
druku, z książeczki, na której wadliwość językową. 
suniętą aż do fałszowania dogmatów przez nieuimeJ,h^e| 
tność wyrażenia się poprawnie, zwrócono uwagę P?‘uię t 
tora roku temu (Mrówka z r. z. Nr. 4.) i dotąd o’" ,
nie pomyślał o oczyszczeniu ze zbrodni językowy1?. 
tych 31 stronniczek. Nie jestże to oczywiste nie
stwo o ten skarb, który sami za palladyum n:irod°"%t
ści naszój uważamy, a nawet niedbalstwo o religią-

tl

miast którój uczą dzieci nasze spaczonych i powykrZł
wianych do niedorzeczności pojęć9 . J?

Z wielu innemi książkami szkólnemi nie jes hna
piej. Podobnych przykładów moglibyśmy dvsy 
szukać w „Wypisach polskich“ w szkołach galicyj9*
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katolickich, policzyła niniejsze między polityczne, 
biorąc powód nie bez słuszności z ustaw nie jasno na­
kreślonych, — gdzie mowa o pogadankach, odczy­
tach, rozprawach treści religijnej, polityczno-ekonomi­
cznej z tym dodatkiem, że na walnem zebraniu mogą 
się członkowie zajmować „wszystkiemi sprawami spó-

; łecznemi, choć nie koniecznie towarzystwo jako takie 
obchodzącami i mogą o nich zobowiązująco orzekać 

i większością obecnych głosów.“ Zamiary nad możność, 
dobra wola nad potrzeby i świadomość celu, — wię­
ksza grobla niż staw! Już to kumulacye takie intere­
sów materyalnych z umysłowemi nie bardzo szczęśli­
wie połączone.

Nadto nałożyła rejencya towarzystwu obowiązek 
wystarania się o koncesyą rządową, która dla towa­
rzystw’ asekuracyjnych i wspierających w chorobie, o- 
raz pogrzebowych jest potrzebnem w moc prawa z 29 
września 1833 r. i reskryptu z 31 sierpnia 1854 r., 
oraz teraźniejszego prawa karnego § 360—9.

Wskazano przytćm zarządowi znawców rachunko­
wych, którzyby o podstawach finansowych towarzystwa 
zaopiniowali.

Tak daleko rzecz prosta i jasna, bo odnosząca się do 
prawnych przepisów, ale nie koniec na tćm. Ponowny 
reskrypt rejencyjny z 23 lipca zapowiada towarzystwu, 

I że czy tak lub owak opinia rachunkowych znawców 
wypadnie, ze statutów wykreślić hależy wszystko, co 

’ nadaje tow’arzystw’u charakter konfesyjny, polski i 
polityczny. Towarzystwo ma patrzeć jednego tyl- 

• ko: zabezpieczenia przyrzeczeń materyalnych jako kasa
pogrzebowa i chorych.

Reskrypt ministeryalny z 5 lutego 1851 roku, sta- 
■ nowiący zasady, według których postępować należy 

przy udzielaniu koncesyi takim towarzystwom, nie 
wspomina o tych wykluczeniach, które rejencya wyli- 
czyła, a wymaganie symultanności lub bezwyznaniowo- 
ści, oraz zacieranie polskiego charakteru, które tu za- 
kazem polskiego języka ma się spełnić, jest rzeczą no­
wą i wTedług nas niezgadzającą się z konstytucyjną 
ustawą. Ciekawa przeto, jak sobie gniewskie towarzy- 
stwo postąpi i czy zdoła obronić swobodę, przysługu­
jącą każdemu do stowarzyszenia się według woli, po­
trzeby i gustu z równymi lub miłymi sobie.
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Warszawa, 30 lipca.
(Hr. Berga jubileusz, 60 letnićj służby i laski jakiemi go car ob­
sypie. — Ks. Bariatyński prawdopodobnie następcą hr. Berga. 
— Czynności ks. Bariatyńskiego w Warszawie. — Kilka uwag 

z powodn jubileuszu hr. Berga.)
4}z Niedawno namiestnik hr. Berg jeździł do Peters­

burga, jak wieści głosiły, dla uczczenia jubileuszn 60 
letniej jego służby. — Cesarz Aleksander zamierza ob­
sypać starego feldmarszałka zaszczytami i uposażyć go 
dobrami w Inflantach, ma to być ozłoceniem oddawna 
już przygotowanej dlań gorzkiej pigułki — to jest usu­
nięcia go z Namiestnictwa, na które zostanie wyniesio­
nym książę Bariatyński. Zagadkowe dotąd stanowisko 
tego drugiego feldmarszałka bez oficyalnćj posady, w 
kraju Nadwiślańskim coraz wyraźniej się wyjaśnia, 
jako domniemanego następcy Berga.

Książe ma przy sobie sekretarza Polaka, człowie­
ka bardzo wykształconego. Czyżby tylko dla prowa­
dzenia jego prywatnej, francuzko-moskiewskiej kores- 
pondencyi? 1 on i żona jego zwiedzają często zakłady 
naukowe i dobroczynne w Warszawie, — mianowicie 
ochronki. Dla zbliżenia się do Warszawy chcieli ks. 

]ne.|Bariatyńscy na lato zamieszkać w Belwederze, ale ich 
'hr. Berg uprzedził, przenosząc się tam co prędzćj z 
zamku. Więc Bariatyńscy uzyskali pozwolenie cesar­
skie zajęcia Łazienek ile razy przyjeżdżają ze Skier­
niewic, gdzie wszakże zamknęli dla publiczności ob­
szerny park, jedyną przechadzkę miejską — słowem 
Bariatyński występuje już prawie w charakterze wice­
króla, do czego przygotował się badając w cichości 
usposobienie i ducha narodu by wykryć sposoby jak 

kie- uim zawładnąć.
Dotąd „Duchaśmy nie dali“ (powiedział Słowacki) 

i rząd rosyjski wie o tćm bardzo dobrze — ale pycha 
przemocy, uosobiona w staro-moskiewskiem stronnic­
twie, którego głową był ks. Gorczakow, ręką Murawiew 
a głosem Kątków, — powiedziała sobie, że duch musi 
uledz i ukorzyć się przed materyalną potęgą. Ze do­
syć fizycznego nieustającego ucisku, aby go stłumić na 
zawsze. Są jednak i w tćm stronnictwie ludzie głębiej 
wnikający w rzecz i uznający przewagę wpływów mo­
ralnych. Do takich zdaje się należeć ks. Bariatyński. 
Nie mylą się ci, którzy przypisują jego inieyatywie 
broszurę: „Radzcy stanu Król. Pol.“ Idzie mu o to

bie- 
cich i

żeby przeniknąć w głąb sumienia polskiego, wtargnąć 
w niezgwałcony dotychczas święty przybytek rodziny 
polskiej, bo w nim złożone nasze „Palladium“ ochroń- 
cze, w nim płonie żnicz narodowego życia.

Nie ma tćż wątpliwości, że ten domniemany Na­
miestnik będzie się starał łagodząc może zbyt brutalne 
formy prześladowania narodowości polskiej subtelniej 
i umiejętniej przeprowadzać „obrusienije.“ Już mamy 
w Warszawie pisma peryodyczne (wydawane przez 
młodzież) które pod hasłem „Nauki i postępu“ usiłują 
zwrócić pracę narodowego ducha na pole „kosmopoli­
tyczne“ wzgardliwie odpychając tradycye przeszłości, 
szydząc z mrzonek politycznych. Byłby to pierwszy 
etap na drodze wynarodowienia, a dążność ta wybitną 
jest zwłaszcza w „Przeglądzie tygodniowym“ który też 
jeden ze wszystkich pism polskich otrzymuje pochwały 
prasy rosyjskićj. (Przeglądu Tygodniowego nie znamy 
nie przypuszczamy jednak, aby odpychał wszelkie tra­
dycye przeszłości, pomiatał sprawą narodową. Zapra­
wdę, byłoby to fatalne signum dla naszej przyszłości. 
Przyp. Red. Dzień. Pozn.) O ile Wielkorządzca 
taki jak książę Bariatyński potrafi wyeksploatować na 
korzyść Moskwy podobne usposobienie pewnćj frakcyi 
naszćj młodzieży, to blizka przyszłość pokaże.

Hr. Berg był tylko posłusznem narzędziem kieru- 
jącćj nim woli; mizerna to osobistość z mizerniej sżem i 
jeszcze aspiracyami. I dla tego tćż omyliłby się wiel­
ce każdy ktoby w manifestacyach jakiemi Warszawa 
zmuszoną jest uczcić jubileusz hr. Berga, chciał widzieć 
dowód żadowolnienia z jego rządów.

P. prezydent Witkowski spełniając obowiązki 
wierno-poddańcze, a zarazem oberlokajskie, zawezwał do 
pomocy p. Jana Krauzego, fabrykanta lakierów i je­
mu polecił zbieranie „dobrowolnych“ niby składek, 
na ucztę którą ma wydać miasto dla hr. Berga. — 
Propozycya ta oburzyła wielce kupców i przemysłow­
ców warszawskich, kolegów p. Krauzego, którego też 
ogólna pogarda otacza. Muszą się zapisywać na bal 
owego hrabiego, który tyle łez i krwi polskićj wyto­
czył. Wedle programu, kiedy hrabia spożywać będzie 
obiad w ratuszu, na placu przed takowym polieya ma 
spędzić publiczność, aby okrzyki radości na cześć 
tego zawziętego wroga naszego i okrutnika wy­
dawała. Jaskrawy to obraz, dający pojęcie o na- 
szćm położeniu, o naszych stosunkach. Dziwnie on 
przypomina starożytny Rzym, cezarów i niewolników, 
tylko że tam otaczał tryumfatorów majestat zwycięztw 
i niezliczone trolea — tu bezbronny naród i szubieni­
ce, których Berg był bohaterem. I takiemu człowie­
kowi prawie w rocznicę pięciu szubienic które na roz­
kaz tego jubilata zdusiły pięć, najszlachetniejszych oso­
bistości: Traugotta, Romana Żulińskiego, Rafała Kra­
jewskiego, Toczewskiego i Jeziorańskiego, Warszawa 
zmuszoną będzie wykrzykiwać wiwaty. Okropne po­
łożenie, ale też pewni jesteśmy, że z uczciwych piersi 
żaden głos nie wyjdzie, aby uczcić tego okrutnika. — 
Niech się cieszą ci, co razem z nim mordów na nieszczę­
śliwym narodzie się dopuszczali i dopuszczają.

NIEMCY.
* Berlin, 3 sierpnia. Obchód co dopiero od­

byty czterystoletniego jubileuszu uniwersytętu mona­
chijskiego daje sposobność dziennikom liberalnym do 
rozmaitych uwag nad doniosłością i znaczeniem tćj uro­
czystości. Zjazd liczny przypisują one mianowicie tćj 
okoliczności, że z Monachium to odezwały się nasam- 
przód głosy opozycyjne przeciwko zachciankom ultra- 
montańskim i uroszczeniom Rzymu, że zebrani z wszy­
stkich stron goście obecnością swoją pochwalić chcieli 
dotychczasową rządu bawarskiego politykę w sprawie 
kościelnej i hołd oddać rektorowi uniwersytetu, który 
między śmiałymi najśmielszym się okazał w obronie 
starokatolicyzmu. Tylko takiemu zapatrywaniu, są sło­
wa dzienników, zawdzięczamy przyjazd delegacyi i re­
prezentantów rozmaitych uniwersytetów z Niemiec, Au- 
stryi, Szwajcaryi, Anglii i Hollandyi na obchód uro­
czystości, której znaczenie polityczne zaznaczył jeszcze 
minister Lutz mową, wygłoszoną na cześć cesarza niemie­
ckiego i na intencyą zjednoczonych Niemiec.

Według wiadomości ostatnich z Berlina wybrano 
prof. Gneista rektorem uniwersytetu berlińskiego na 
czas od 15 października 1872 — do roku 1873, rekto­
rem zaś uniwersytetu strasburgskiego na rok bieżący 
został p. de Bary, profesor botaniki.

Liberalne pisma niemieckie a mianowicie wycho­
dząca w Dreźnie Constitutionelle Ztg. z oburze­
niem powstają na to, że po przyjęciu prawa przeciwko 
Jezuitom i po wydaleniu z Niemiec tego zakonu, po­
waża się jeszcze duchowieństwo katolickie wyprawiać 
nabożeństwo na intencyę założyciela zakonu Jezuitów.
I tak pisze między innemi drezdeński dziennik, 
że podobne nabożeństwo wśród nieprzyjaznego prze­
ciwko Jezuitom usposobienia, nie są niczćm innćm 
jak urąganiem się niedawno wydanego prawa. Wie­
my, tak odzywa się pomienione pismo, że coś podo­
bnego działo się w ostatnich latach, ale sądzimy, że 
w obecnym czasie powinno mieć duchowieństwo .yle 
taktu, ażeby nie obrażało sumienia ogółu glorifikując 
założyciela zakonu, który ściągnął na siebie gniew rzą­
dów i wywołał wyjątkowe prawa. Dawniej więcej 
miano względu na protestantów, dzisiaj stara się tylko 
takiemi nabożeństwami duchowieństwo katolickie pro­
wokować innowierców, którzy ze swej strony pozbyć 
się także muszą względności. Germania i inne pi­
sma katolickie odpowiadają na to, czy protestanci mo­
gą zajść jeszcze dalej w swćj nienawiści i czy rządy 
mogłyby chwycić się energiczniejszych jeszcze środków 
nad te, które wydano w ostatnich czasach. — W bie­
żącym miesiącu udaje się następca tronu pruskiego do 
Bawaryi, gdzie odbywać będzie inspekcyą fortecy Jn- 
golstadt i przegląd kilku oddziałów wojska. Allg. 
Ztg. donosząc o tćm w celu ratowania cienia samo­
dzielności Bawaryi dodaje zarazem, że te przeglądy 
odbędą się za wyraźnem zezwoleniem króla bawarskiego.

F R A N C Y A.
* Paryż, 1 sierpnia. Jeden ustęp z przedwczo­

rajszej mowy p. ministra skarbu wielce nie zadowol- 
nił prawicy; ustęp ten powodzenie pożyczki przypisy­
wał konserwatywnćj republice i nader roztropnemu za­
chowaniu się ludności. Gdy lewica klaskała, na ła­
wach prawicy odezwały się głosy niezadowolenia. Na­
zajutrz monarchiści zwołali posiedzenie i obradowali 
długo i szeroko nad mową ministra skarbu, którą 
napisał p. Thiers, a która była rzeczywistym polity­
cznym niejako manifestem prezydenta, wypowiedzia­
nym przy zakończeniu sesyi przez usta pana Goularda.

Na podpisane miliardy zwrócono w nićj przede- 
wszystkiem uwagę, podnosząc zasługi rządu, który w 
krótkim czasie umiał tyle zdobyć sobie zaufania na 
wewnątrz i zewnątrz.

Po ponownćm zebraniu się Zgromadzenia w listo­
padzie, postawioną zostanie kwestya rozwiązania Izby 
wersalskiej, co atoli nastąpiłoby dopiero w marcu lub 
kwietniu. P. Thiers chcialby pierwej przeprowadzić 
nowa ustawę wyborczą, tudzież utworzenie drugiej 
Izby, a na jedno i drugie zgodzi się łatwiej obecne 
Zgromadzenie w dzisiejszym jego składzie, niźli nowa 
Izba w którćj prawdopodobnie przeważać będzie ży­
wioł radykalny. W tych dniach wystąpił p. Marcel 
Barthe z projektem mającym na celu złożenie z 200 
deputowanych komisyi kontrolującćj. Projekt ten zmie­
rza tylko do przygotowania opinii publicznej na ewen­
tualne utworzenie drugićj Izby,* 1 * * * w którćj konserwaty­
wne czynniki równoważyłyby wpływy nowego Zgro­
madzenia w razie gdyby takowe było w większości 
swćj radykalnćm.

Co się tyczy odroczenia zromadzenia, to doniósł 
nam już telegram, że nastąpi 4 b. m.; ferye trwać 
będą do 11 listopada. Sprawozdawca Marc Girardin, 
objaśnił przy tćj sposobności, że komisya zadowoloną 
jest z oświadczenia złożonego jćj przez p. Thiersa, 
który obiecał stać na straży konserwatywnćj republiki, 
nie popierać usiłowań dążących do rozwiązania zgro­
madzenia narodowego i nie opierać się na najskraj­
niejszych czynnikach. Grupy parlamentarne zajęte 
złożeniem listy kandydatów do komisyi nieustającćj.

W Paryżu obiegają pogłoski o zniesieniu stanu 
oblężenia, który to krok miałby być uznaniem rządu 
za nader żywy udział, jaki wzięła stolica Francyi w 
ostatniej subskrypcyi.

Prefekt północnego departamentu ogłasza pod d. 
20 lipca co następuje: „Położenie znacznie lepsze, w 
okręgu Valenciennes rozpoczęły się wszędzie roboty, 
w Vievigne nastąpi to jutro. W okręgu Douai robo­
tnicy powrócili do zajęć codziennych; w kopalniach w 
Fleurs, Guesnain i Doriginies świętują jeszcze. Robo­
tnicy chcący powrócić do pracy znajdują wszędzie ze 
strony wojska dostateczną obronę przed burzycielami 
porządku. Sąd w Duai wydał dziś wyrok na tych, którzy 
w Dovignes i 1’ Escerpelle dali hasło do zaburzeń. Osą­

dzono wielu na więzienie od 3 miesięcy aż do dwóch 
lat. Rozkaz dzienny oznajmia, iż prezydent republiki „ 
nagrodził wielu oficerów i żołnierzy, którzy szczegół- J 
nćj się odznaczali w uśmierzeniu nieporządków. r "

WŁOCHY. <
* Rzym, 30 lipca. Na wczorajszćm tajnćm kon- i.

systorzu prekonizował Ojciec św. 16 biskupów na osie­
rocone dotąd włoskie biskupstwa. Wkrótce nastąpi 
rozdanie 12 kapeluszy kardynalskich, wbrew opozycyi 
ultramontańskiej, która wszelkiemi sprzeciwia się siła­
mi, aby „uwięziony“ naczelnik kościoła mianował naj- i 
wyższych dostojników hierarchii kościelnćj.

Dnia 26 bm. przyjmował ojciec św. wypędzonego 
przez rząd turecki patryarchę ormiańskiego Ilassuna. i 
Przyjęcie było nader serdeczne i rozczulające. Pius 
IX. uściskał go i gorącemi słowy pochwalił jego od­
wagę, jaka go nie opuszczała ani na chwilę, gdy szło 
o obronę praw rzymsko-katolickiego kościoła. — O zaj­
ściach towarzyszących wydaleniu z Turcyi patryarchy 
Ha8suna odbieramy z najlepszego źródła następujące 
szczegóły. Gdy msgr. Kupeliana mianowano nowym 
patryarchą, spodziewała się W. Porta, że Hassun zre­
zygnuje dobrowolnie; omyliła się jednakże. Hassun 
nie przestał ani na chwilę uważać się za rzeczywistego 
patryarchę ormiańskiego i zachęcać do opozycyi prze­
ciw nowemu dostojnikowi, obiecując interwencyą państw 
zagranicznych. Wielki wezyr rozkazał wskutek tego 
opuścić Ilassunowi Turcyą, udzielając mu na koszta 
podróży 6300 franków. Hassun zażądał audyenccyi u 
wezyra, przyczćm starał się uniewinnić i odwrócić roz­
kaz skazujący go na wygnanie. Minister zwrócił uwa­
gę Hassuna na to, że on sam jest przyczyną panują­
cego między Ormianami niezadowolenia, że on a nikt 
inny rozdmuchał zarzewie rozdwojenia i pobudzał na­
ród do nieposłuszeństwa przeciw rządowi i dopuszczał 
się wielu rzeczy, które zmuszają rząd uważać go za 
osobę szkodliwą państwu i społeczeństwu. Hassun i 
tą rażą nie odjechał. Wielki Wezyr ponowił rozkaz 
odjazdu, a gdy patryarcha zażądał jeszcze raz aby rząd 
turecki podał właściwe powody zniewalające go do tak 
surowego kroku; uczynił to W. Wezyr i zarzucił mu:
1) iż zaszczepiał niezgodę w gminach chrześciańskich ;
2) iż był powodem zawikłań dyplomatycznych i pod­
niecał lud do sprzeciwiania się prawowitćj władzy. — 
Hassun jednakże spodziewając się opieki ze strony rzą­
du francuzkiego, nie chciał pod żadnym warunkiem 
ustąpić. Poseł francuzki hr. Vogué, pojął atoli że jego 
pośrednictwo na nieby się nie przydało i odmówił stano­
wczo swego poparcia. Gdy stronnicy Hassuna spostrze­
gli, że wszystkie usiłowania nie uratują Hassuna, zam- 
snęli przed narzuconym przez rząd turecki patryarchą 
kościół, w skutek czego przyszło do bitki i innych go­
dnych ubolewania zajść. Rząd turecki widząc co się 
święci, wydał surowy rozkaz wywiezienia patryarchy 
— co się tćż i stało.

Obecnie w drukarni Propagandy drukują ency­
klikę Ojca św. o położeniu kościoła katolickiego na 
wschodzie. Encyklika ta wyklucza z łona kościoła ka­
tolickiego tych wszystkich Ormian, którzy uznali Ku- 
pelana za prawowitego swego patryarchę i zagraża im 
wszystkiemi karami będąceini wynikiem większćj eks­
komuniki. Drukowaną ona jest we wszystkich języ­
kach używanych na wschodzie, nie wyłączając języka 
francuzkiego i włoskiego.

Likwidacya armii papiezkićj wykazała, że w tako­
wej było reprezentowanych 3lj narodowości. Nawet 
trzech Chińczyków służyło w armii papiezkićj.

Donosiliśmy przed kilku dniami, że rząd wło­
ski uwięził p. Jacques, francuzkiego korespondenta kle- 
rykalnych dzienników, który w biurze telegraficznym 
zasięgał szczegółów co do zamachu na życie króla hi­
szpańskiego, a to pierw nim wiadomość o nim doszła 
do Rzymu; obecnie uwolniono go.

Dekretem ministra oświaty zamknięto instytut 
dziewcząt w Padwie, gdyż pokazało się, że udzielane 
tam nauki zostają w sprzeczności z wolnemi instytu- 
cyami kraju. Zakład ten był w ręku Sióstr Serca Je­
zusowego.

W wielu miejscach wyższych Włoch wybuchły 
zmowy robotników. Do groźniejszych zajść nie przy­
szło i zapewne nie przyjdzie, pracodawcy bowiem we­
szli w umowę z robotnikami.

ANGLIA.
* Londyn, 30 lipca. Dnie ważne deputacye
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Używanych, nudzić jednak czytelników nie chcemy.
Co do gramatyki książki przeznaczane dawniej dla

szkół n. p. ś. p. Sucheckiego tak dalece najeżone były 
dziwactwami i oryginalnościami i tak się w rozmaitych 
Hasach jednych szkół między’ sobą różniły, że peda­
gogowie galicyjscy widząc w tćm tylko zamieszanie 
Pojęć, przynajmniej ze szkół początkowych zupełnie 
gramatykę usunęli, żeby uczniom w głowach nie bała­
mucić. Skutkiem tego jednakże uczeń w gimnazyum 
Przystępuje od razu do gramatyki Małeckiego, nie bę-

t taW^c d° teo° odpowiednio przygotowanym i rzadko kie- 
ystościp z jej wykładu należycie korzysta. W dalszych kla- 
a isto-p^ zupełnie jest z programu usuniętą nauka dobrego 
3t nie-fc Poprawnego pisania czyli stylistyka; słowem wykład 
ne domyka ojczystego jest tak prowadzony, iż czytając pó- 
worzs'i piśmienne prace byłych uczniów szkół galicyj- 
worze-f!1’0^’ skażone germanizmami i galicyanizinami, dziwić 
którzjp *m trzeba, nie że tak źle piszą, ale że przy takim 

czl0.Vtemie piszą jeszcze tak, iż ich tylko niekiedy zro- 
akazali:Um’e^ dobrze nie można.
dptUil W obec takiego położenia, ułożenia i wydania do- 
"zostatP książki szkolnej do nauki języka ojczystego jest 
lezionj^^yójną zasługą, książki takie bowiem nie tylko przy- 
znyW S’S hiogą do zmiany wadliwego systemu tej na- 
iest 0 ■ w Galicyi, ale nadto w szkołach Kongresówki i 
nie za-^^ycb oddać mogą nauczycielom i uczniom znako- 
óry ‘te I)rzyslugi.
nietvi>'. Jedną z takich książek, ułożonych starannie i po- 
na du'| n^e> czystych pod względem języka, a odpowiada- 
ał’ k0©0® wszelkim słusznym wymaganiom pod względem 
nu bAa °°gicznym, jest „Gramatyka języka polskiego“ dla 
d. t szkół elementarnych, ułożona przez Władysła-
i 31 stfŁ . ercla, nauczyciela gimnazyalnego. Jest to skró- 
owa p°V?e gramatyki Małeckiego, i wszędzie gdzie dalszy 

d gramatyki ma się podług Małeckiego odbywać, 
gę pC * rozsądny nauczyciel innego podręcznika używać 
tad ni.oże- To tćż praktyczna ta książeczka, u nas pra- 
kow}^ Dleznana, zjednała sobie niemałą wziętosć i pomi- 

\r ‘e w szkołach elementarnych galicyjskich nauka 
„J^['atyki ofieyalnie nie istnieje, w przeciągu dwóch 

^czekała się drugiego wydania.
_ Lo nauki stylu, której żadnym sposobem z pro- 

nauki języka ojczystego bez jego wyraźnej szko-
J w)’łączyć dobna, najodpowiedniejsza jest wy-

' tui Przed dwoma laty „ Stylistyka“ czyli nauka obej-
- „«kick ^Ca ................ ' ‘ " ' • - ■lcyjs»1 prawidła dobrego pisania dla użytku młodzieży

szkólnćj, ułożona przez profesora Karola Mecherzyń- 
skiego. Teorya cała wyłożona bardzo treściwie, mieści 
się na 82 stronach, ale wyłożoną jest w ten sposób, 
że najzupełniej odpowiada praktycznćj potrzebie. Dru­
gą część książki, półtora raza obszerniejszą, stanowią 
z wielkim smakiem dobrane przykłady i wzory, w koń­
cu zaś autor podaje około 300 tematów do piśmiennych 
ćwiczeń w układaniu rozmów potocznych, listów różnej 
treści, opisów, porównań, obrazów charakterystycznych 
opowieści z historyi powszechnćj i polskiej, powieści, 
rozpraw, rozumowań. Dodatek ten jest nieocenionym 
dla nauczyciela.

Oprócz „Stylistyki“ której wartość już krytyka 
po wielokroć uznała, a o którćj tu dla tego tylko wspo­
minamy, żeby na nią zwrócić uwagę naszych także 
nauczycieli i nauczycielek, oraz żeby wyrazić zdziwie­
nie, że w Galicyi, mając tak wyborny podręcznik, nie 
uczą w szkołach prawddeł poprawnego i pięknego wy­
rażania myśli, oprócz tej książki, powtarzamy, profesor 
Mecherzyński przysłużył się już w tym roku szkolni­
ctwu polskiemu wydaniem dzieła pierwszego w swoim 
rodzaju, o którego pożyteczności i potrzebie przekony 
wać kogokolwiek byłoby zapewne zbytecznem. Są to 
„Wypisy dla szkół żeńskich z najcelniejszych pisarzy 
krajowych zebrane. Dotychczas w szkołach żeńskich 
posługiwano się wyłącznie wypisami układanemi dla 
chłopców, teraz mamy książkę zastosowaną umyślnie 
i ułożoną bardzo starannie dla dziewo ąt. To tćż wszy­
stkie prawie pisma galicyjskie jednogłośną pochwałą 
powitały ten podręcznik, wszystkie uznały, że zasłużo­
ny autor „Historyi wymowy w Polsce“ zniżając się do 
takiej pozornie łatwej pracy jak układanie wypisów, 
dał piękny przykład innym pracownikom, że najwyż­
sza nawet powaga naukowa, nie powinna uważać za 
ujmę dla siebie układanie książek elementarnych, bo 
na tych książkach kształcić się mają pokolenia stano­
wiące przyszłość narodu.

Co do wartości wewnętrznej Wypisów, zbiór 
ten jest pracą godną nazwiska jednego z dwunastu naj­
pierw wybranych członków tworzącej się w Krakowie 
akademii umiejętności, godną jest autora, który jako 
długoletni profesor literatury polskićj na uniwersytecie 
jagielońskim, potiada jej najdokładniejszą znajomość, 
wie w czćrn i co ma wybierać, a jako doświadczony 
pedagog potrafi stopniować wybrane ustępy odpowie­
dnio do rozwijających się pojęć młodzieży. Pisma

sześćdziesięciu przeszło najcelniejszych pisarzy polskich 
dawniejszych i nowszych trzeba było przewertować,
i przestudyować, ażeby z nich złożyć taką całość, jaką
nam dał prof. Mecherzyński, ale też na tej pracy całe 
jedno, może nawet więcej pokoleń uczyć będzie córki
poprawności i piękności języka we wszystkich rodza­
jach literatury.

Nakładcy tych wszystkich książek, stanowić mogą­
cych epokę w historyi podręczników szkolnych do na­
uki języka polskiego w Galicyi, p. J. M. flimmelbla- 
uowi, który już licznemi a zawsze pożytecznemi wy­
dawnictwami zasłużył się piśmienictwu naszemu, nale­
ży się wdzięczność za staranne, poprawne a tanie wy­
dania, zwłaszcza, że naw’et pod względem korekty 
dziełka te wyróżniają się chlubnie z pomiędzy mnó­
stwa publikacyi z fatalnem zaniedbaniem typografi­
cznej dokładności wydawanych. Na okładce Wypi­
sów czytamy zapowiedź, że p. Himmelblau ma pod 
prasą Historyą literatury polskiej dla szkół 
tegoż prof. Mecherzyńskiego, W y pisy niemieckie p. 
Rebena, wydanie kompletne poezyi Edmunda Wasile­
wskiego i Wieczory pod 1 i p a Lucyana Siemieńskie- 
go, tyle razy już wydawane, a znów wyczerpane w 
handlu księgarskim. Zaprawdę trudnoby nam było 
między nakładcami galicyjskimi wymienić którego, 
coby równie pilną i gorliwą działalność' jak p. Himmel­
blau rozwijał na polu wydawnictwa książkowego.

Oto jeszcze jedna książka, o której mówić zamie­
rzyliśmy, Pedagogika w urywkach p. Zygmunta 
Sawczyńskiego, nosi na sobie także firmę tego samego 
niezmordowanego nakładcy. Jest to przekład opraco­
wany z zastosowaniem do naszych potrzeb dzieła nie­
mieckiego p. n. Paedagogik der Volksschule 
und des Hauses in Aphorismen przez dr. L. 
Kelnera, które w oryginale doczekało się już ośmiu 
wydań. Już dawniej na cenne to dzieło zwróciła uwa- 
pę publicystyka polska, autor bowiem oryginału w 
przedmowie do ósmego wydania wspomina, że niektó­
re urywki tłómaczono na język francuzki, węgierski i 
polski. Umieszczono je zapewne w któremś z pism 
wielkopolskich, a i sam autor bawił widać pomiędzy 
nami, bo przedmowy do czterech pierwszych wydań, 
datowane są w Kwidzynie. W którem jednakże pi­
śmie urywki te umieszczone były, tego sobie w tćj 
chwili przypomnieć nie możemy. Pan Zygmunt Sa- 
wczyński, tłumacz trzytomowych Dziejów powsze-

chnych Weltera, skróconych do podręcznego uży­
tku w szkołach galicyjskich, a wyjść mających wkrótce 
w trzecićj edycyi, urywki z niniejszć| Pedagogiki u- 
mieszczał także w czasopiśmie lwowskiem Szkoła w ro­
ku 1869 i 1870. .

Trudno o książkę więcćj urozmaiconą i zajmującą 
dla nauczycieli i dla wszystkich, co się zajmują wy­
chowaniem dziatwy, jak właśnie niniejsza książka, głó­
wnie z powodu swego urywkowego układu. Urywków 
takich jest 178, a w każdym poruszona jest inna kwe­
stya, inna strona nauczycielskiego zawodu, podany 
przedmiot do zastanawiania się nad pewną ściśle ogra­
niczoną jego częścią, trafne spostrzeżenie, rozsądna 
rada, uwaga odsłaniająca okoliczność, o którćj inaczćj 
nie pomyślałoby się może. Żaden systematyczny wy­
kład pedagogiki nie dałby tak wyczerpującej i wszech­
stronnej analizy nauczycielstwa, jak ta właśnie forma 
dorywcza, i żaden też system pedagogiczny nie dałby 
się tak łatwo przeprowadzić w praktyce jak system 
tutaj ujęty, właśnie dla tego, że tu znaleźć można go­
towe już jego zastosowania do każdego szczegółu, do 
każdej prawie okoliczności, jaka się przytrafić może. 
Główną wartość książki stanowi zatem nie jej strona 
teoretyczna, ale praktyczna. Nauczyciel, który sobie 
postanowi przeczytać co dzień jeden taki urywek, za­
stanowić się nad nim, rozebrać go, wziąć go za normę 
swego postępowania w szkole, o ile się na to zgodzi 
jego sumienne przekonanie i gruntowna rozwaga, je­
żeli rzeczywiście o tćm postanowieniu pamiętać będzie, 
najdalej pó dwukrotnćin przejściu całego dzieła, a więc 
w ciągu róku jednego postawi swoją szkołę na wzoro­
wej stopie, a jaką korzyść wewnętrzną sam odniesie, 
tego nawet ocenić z góry niepodobna.

Życzymy szczerze p. Sawczyńskiemu, który sta­
rannie i z miłością opracował przekład, żeby praca jego 
znalazła wielu tak ją studyujących czytelników w na­
szym nauczycielskim świecie. Pożytek, jakiby ztąd 
wypłynął, byłby najlepszą nagrodą za trud podjęty przy 
pracy nad przyswojeniem tego dzieła językowi naszemu.
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przyjmował w tych dniach minister spraw wewnętrz­
nych. Jedna domagała się przyjęcia wypracowanego 
przez p. Mundellę bilu, który żąda, aby czas pracy ko­
biet i dzieci zatrudnionych po fabrykach został skró­
conym. Przyjęciem bilu przyniesie się niemałą usługę 
wychowaniu publicznemu i moralności. Druga deputa- 
cya przemawiała przeciw przyjęciu powyższego bilu, a 
to przez wzgląd na szkody, jakie z tego powodu mo­
głyby zagrozić handlowi i przemysłowi. Minister obie­
cał sprawę tę wziąść pod rozwagę, nadmieni! jednak­
że, że interesa handlowe muszą ustąpić względom słu­
sznym: zdrowiu i wychowaniu publicznemu.

Zmowy robotników w Anglii są dziś na dziennym 
porządku. — W ostatnich czasach podnieśli zmowę 
murarze, piekarze, robotnicy na kolejach i w wielkich 
składach towarów „londyńskiej i północno-zachodniej 
kolei.“ Z tymi ostatnimi szczególniej policya wiele mia- 
ta do czynienia, nim uspokoiła ich i przywróciła po­
rządek w zburzonych i pochopnych do wszelkich wy­
bryków masuch. Towarzystwa kolei znaczne poniosły 
straty.

Ekscesarz Napoleon cieszy się najlepszćm zdrowiem 
i nie opuści tego roku swej rezydencyi w Chiselhurst. 
Cesarzowa Eugenia wraz z synem udaje się w podróż 
do Szkocyi. Po powrocie książę uczęszczać będzie do 
szkoły wojskowćj w Woolwich.

Nad wnioskiem 1. (dr. Au), ażeby odczekać stósownćj do 
działania pory, t. j. powrotu ludzi finansowych, a tymczasem 
poprosić p. Stan. Chłapowskiego o przedłużenie terminu do 
15 września; nad wnioskiem
3 osobom — o których 
warzystwu przyjść w pomoc 
wymieniając jednakże ich nazwisk — dać pełnomocnictwo’ ku­
pienia douiu na rzecz przemysłowców; i nad wnioskiem 3. (dr. 
Szulca), ażeby owe trzy osoby połączyły się z temi, które już 
podpisały akcye i resztę brakujących akcyi rozebrały, porozu­
miały się z komitetem towarzystwa i kupiły dom na rzecz prze­
mysłowców.

Wniosek 1 i 3 połączone następnie w jeden przeszły jed­
nogłośnie, a tćm samem wniosek 2 upaść musiał. Na tein za­
kończyło się posiedzenie około 11 godziny.

— * W przyszły wtorek Walne zebranie Towarzystwa 
pożyczkowego Przemysłowców m. Poznania w lokalu Towarzy­
stwa przemysłowego o godz. 8 wieczorem; na nióm dyrekcya 
zda sprawę z czynności za czas od 1 lipca r. z. do tego dnia i 
miesiąca r. b. Dywidenda za rok ubiegły wynosi nie dziesięć 
procent, jak to poprzednio pisaliśmy, lecz 12 i pół.

— * W poniedziałek dnia 5 b. m. o godzinie 8 wieczo­
rem w lokalu Filipowicza Walne Zebranie Stowarzyszenia rę­
kodzielników.

— * Gdy przedwczoraj stanął na starym dworcu pociąg 
wrocławski, zwróciło kilku przybyłych podróżnych uwagę sto­
jącemu w pobliżu policyantowi, że w jednym z wagonów 4 kl. 
znajduje się Anna Boeckler pod opieką cygańskich małżonków.

¡apuwsmego o przentuzeme terminu do 
iskiein 2. (p. Star ko ws k iego), ażeby 
h p. S. mówił poprzednio, że cheą to- 
pomoc rozkupieniem akcyi za ‘25,000, nie

Rewizya tymczasem wykazała, że to była jak najpoczciwsza ro­
dzina rzemieślnicza z Grylii, a owa mniemana Boeckler ich córka.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy od p. St. Jarochow- 

skiego ze składki z okręgu Wronki tal. 5 sr. 3 fen. 6, hr. Ed­
warda Ponińskiego z Wrześni tal. 50.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Waszyngton, 1 sierpnia. Według ogłoszonych 
sprawozdań zmniejszył się dług Stanów Zjednoczonych 
w miesiącu lipcu o 3’/, ■ miliona dolarów. W skarbie 
państwa znajdowało się 31 lipca 697» miliona dolarów 
w brzęczącej monecie i 16 milionów w pieniędzach pa­
pierowych.

Nowy York, 2 sierpnia. Na gubernatora północnćj 
Karoliny wybrany został większością 5090 głosów Mer- 
rimon należący do demokratycznego przeciwnego Gran­
towi stronnictwa. — Według nadeszłych tu dotąd z 
Meksyku wiadomości, wydał kongres meksykański o- 
gólną amnestyą i poczynił przygotowania do wyboru 
nowego prezydenta.

Strassburg, 2 sierpnia. Na rektora tutejszego 
uniwersytetu wybrany został de Bary profesor botaniki.

Peszt, 1 sierpnia. Według oficyalnych sprawo­
zdań wybrano 245 Deakistów i 145 opozycyjnych kan­
dydatów. Stronnictwo Deakistów zyskało w ogóle 19 
miejsc.

Londyn, 1 sierpnia. Edinburgski uniwersytet na­
dał rektorowi Monachijskiego uniwersytetu dr. Döllin- 
gerowi tytuł doktora. — Telegramy z Havanna dono­
szą, że wojska rzeczypospolitćj San-Salvador obsaczyły 
miasto Omoa w Honduras i należy się obawiać zrabo­
wania miasta. Francuzki i angielski konsul wysłali 
okręty wojenne w celu bronienia swych poddanych.

Weis, 3 sierpnia, Arcyksiąże Karol Ludwik przy­
był tutaj wczoraj wieczorem o godzinie 10 pociągiem 
pospiesznym na powitanie cesarza niemieckiego. Cesarz 
przybędzie dziś o godzinie 1 minut 35. Zapowiedzia­
ny obiad nie odbędzie się z powodu braku stosownych 
lokalów na kolei. Cesarz zatrzyma się tutaj kilka minut, 
gdyż nie będzie żadnego urzędowego przyjęcia.

Triest, 3 sierpnia. Robotnicy na komorze celnej 
i okrętowi zawiesili roboty.

Wersal, 2 sierpnia. Zgromadzenie narodowe przy­
jęło wniosek do ustawy mającćj na celu przeszkodzene 
defraudacyi przy opodatkowaniu alkoholu, dalej przyjęto 
wniosek do ustawy względem zmonopolizowania handlu 
zapałkami, poczćm Zgromadzenie przystąpiło do wyboru 
komisyi nieustającej.

Os taili Se telegram y.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 3 sierpnia. Ńeue Freie Presse 
donosi, że rząd wydał rozporządzenie do władz, 
jak mają się zachować w obec osiedlania się w 
kraju z Niemiec wypędzonych Jezuitów. Roz­
porządzenie upoważnia władze do zezwalania na 
osiedlanie się i zakładanie nowych zakonów du­
chownych i kongregacyi, jakie już w Austryi 
prawomocnie istnieją, jeżeli jakie ważne nie za­
chodzą przeszkody. W ostatnim razie należy 
przedłożyć odnośną sprawę ministerstwu do roz­
strzygnięcia. Czy pojedynczym duchownym oso­
bom, które nie są poddanemi austryackiego pań­
stwa, wolno przebywać w Austryi, pozostawia 
się to zapatrywaniu i taktowi namiestnika.

Przyaresztowano 141etniego ucznia w zakładzie fó 
tograficznyra, który skradlszy świeżo napisane rachunki z biur­
ka swego pryncypała, ściągnął na swoją rękę należytość w ilo­
ści 16 tal., których naturalnie użył na swoje potrzeby i cele.

— * Ow postrzelony chłopczyk, o którym wczoraj do­
nosiliśmy, jest synem tak biednego robotnika, że ten ledwo na 
wyżywienie zapracować zdoła. W skutek nieszczęścia udał się 
tenże do ojca owego nieostrożnego Strzelca, prosząc go o jaka 
małą wspomogę, nic jednak nie otrzymał od niego. Najwięcój 
oburzającćm jest postępowanie sprawcy nieszczęścia, który ra­
dzi ojcu nieszczęśliwego chłopczyka, powierzyć go siostrom mi­
łosierdzia.

— ‘ Orędownik otrzymał w znanéj sprawie rewizyi szko­
ły gostyńskiój list od p. Pawła Klechty, kupca z Gostynia 
następującćj osnowy:

Szanowny Redaktorze!
W odpowiedzi na protest nauczycieli szkoły katolickiej go­

styńskiój, jakoby takta podane w korespondencyi z Gostynia 
zainieszczonćj w numerze 47 Oręd. „skoślawione“ były, a wice­
prezesowi p. Wegnern wyrazy przypisane; „których wcale nie 
użył,“ mam sobie za obowiązek oświadczyć, iż równobrzmią- 
ce opowiadania tutejszych pp. nauczycieli każą twierdzić, że 
opis rewizyi podany przez korespondenta w gruncie rzeczy 
jest prawdziwy i t, d.

— * P. Stanisław Dolatkowski powróciwszy z zagra­
nicy objął obecnie po śmierci ojca fabrykę pieców na Ryba­
kach pod nr. 13. Pana Dolatowskiego możemy polecić publi­
czności jako obeznanego dokładnie ze swćm rzemiosłem.

— * Na pogorzelców miasta Dolska otrzymaliśmy od 
pp. Antoniego Studniarskiego tai. 2, Z. Smorowskiego z Miło­
sławia tal. 2, oraz tai. 9 srb. 16 fen. 6 złożonych na ręce po­
wyższego przez następujących: E. JańczakowsKą 10 srb., Szy­
mona Jóźwiaka 5 sbr., Wojciecha Gurka 5 srb., Józefa Bąkow- 
skiego 7 sbr. 6 fen., N. N. 5 sbr. Meblilia 10 sbr., E. W. 10 sbr. 
Jakóbka Kaptura 5 srb, D. Kuske 5 srb., Wichlińska 1 sbr. 
Izydora Ungra 2 srb. 6 fen., Walentego Słowińskiego 5 srb., 
Andrzeja Kaczmarka 2 srb. 6 fen., Z. Smorowskiego 2 tal., J. 
Janickiego 5 sbr., St. Wroniewieza 5 srb., Jana Kmiecifiskicgó 
2 sbr 6 fen., Józ. ByUlowskiego 5 sbr., .NN. 15 sbr., Grajew­
skiego 1 sbr., Kaspra Oborskiego 5 sbr., Nieznajomego 10 sbr., 
NN. 10 sbr., Wład. Mikulskiego 5 sbr., P. R. 1 tal., Antoniego 
Hoffmanna 1 tal., Bussego 5 sbr., wdowy H. Kaphan 5 sbr., bra­
ci Kaphan 7 sbr. 6 fen., A. Zambrzęcką 5 sbr , J. Kunawskie- 
go 2 srb. 6 fen., Bąkowskiego 2 sbr. 6 fen., Stan. Chojnackie­
go 2 sbr. 6 fen., Michała Nowakowskiego 2 sbr. 6 fen., Michała 
Nowakowskiego 2 sbr. 6 fen., G. Kaphana 15 sbr., NN. z B. 10 
sbr., C. D. X 10 sbr., Karolinę Siininiatkę 2 sbr. 6 fen., Olsze­
wską 5 sbr. Bolesława Ponińskiego 2 tal. — Razem złożono 
30 tal. 16 sbr. 6 fen.

— * Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Poznaniu. Dla 
zbiorów archeologicznych i biblioteki Towarzystwa nadesłano 
następnjące dary na ręce niżej podpisanego konserwatora:

Dr. Antoni Drygas swoją rozprawę: De iure imaginum 
apud Romanos.

Pan Jan Welichowski ze Lwowa swego wydania dziel 
Supińskiego tom III.

Pan Kir kor z Krakowa pisma p. tyt. Na dziś tom I i II.
Pan Wnukowski, oberżysta w Gnieźnie 3 szelągi Jana 

Kaźin. medal miedziany i rycinę satyryczną z r. 1799.
Pan Kugier, aptekarz z Gniezna, grupę na pół stopio­

nych denarków Kaźmierza Jagiellończyka, topór, kilof żelazny 
i ziomek łańcucha, znalezione w ziemi, w pobliżu katedry gnie­
źnieńskiej i książkę pisaną: Compendiosa deseriptio herbarum 
etc. z pięknemi rysunkami roślin z r. 1701.

Dr. Kuczyński, profesor w uniwersytecie Jagiellońskim 
swoją rozprawę: Przyczynek do teoryi soczewek.

Pan J. K. Ż u pań ski, tom V i XVIII dzieł Lewela 
swego nakładu, III tom: Lites ac res gestae interPolonos ordi- 
nemque Cruciferorum i profesor w uniwersytecie moskiewskim 
Iłowa jakiego: Sejm Grodzieński, ostatni w'przekładzie pol­
skim p. Iwanowskiego.

Pan Karol Rudloff z Lubeki 19 rozmaitych obcych mo­
net, między 6 śrebr. 1 złota.

Hr. Działyński z Kórnika swego nakładu dzieło: Pamięt­
nik Towarzystwa Nauk ścisłych w Paryżu 1872.

Pani z Moraczewskich Brudzewska 19 drobnych monet 
srebrnych i 10 miedzianych, między temi kilka polskich.

Pan Karol Kratochwill z Poznania 2 asygnacye papie­
rowe polskie i franc. z XVIII w.

Dr. Jurasz swoją rozprawę doktorską.
Pan Dębiński z Wierzenicy, dokument z podpisem Au­

gusta III.
Dr. M. Perlbach swoją rozprawę: Die ältere Chronik von 

Oliva. Göttingen 71.
Pan radzea Chlebowski, dawny pistolet pięknój roboty.
Wymienionym darodawcom składam w imieniu naszego To­

warzystwa najuprzejmiejsze podziękowanie.
H. Feldmanowski.

— * Klasztor OO. Jezuitów w Śremie rozwiązanym 
został urzędownie 1 b. m. Radzea ziemiański przybył wraz z 
sekretarzem w czwartek rano do klasztoru i oznajmi! księżom, 
iż odtąd nie wolno im żadnój sprawować funkcyi kościelnćj, na­
wet mszy śt. czytać we własnój kaplicy. Scholastykom poddanym 
pruskim i dwom braciszkom z Austryi nakazano oddalić się w 
przeciągu kilku dni. Pięciu Ojców pozostało dotąd, chociaż 
bezczynnie w klasztorze.

sionym z Wrześni dó Środy.
— * Ceny mieszkań w Karlsbadzie, Teplitz, Marienbadzie 

i Franzensbad doszły w tym roku do takićj wysokości, jakiój 
dotąd nie było przykładu. W maju, za jeden pokój w Karls­
badzie piacono tygodniowo 40 do 50 guldenów, późńićj 60, 
czyli dziennie 87, guldena (5 rubli). W Marienbadzie podobnież 
żądano 80 guldenów za jeden pokój’ z przedpokoikiem. Król 
portugalski za dwanaście pokoi, płacił 3,500 franków tygodnio­
wo. We Franzensbad 40 guldenów za pokój na pierwszem pię­
trze, a 30 guldenów za pokój na drugiem piętrze płacono- Te­
plitz nie dało się wyprzedzić i bajeczne ceny każę płacić na­
pływowi tak licznemu gości, że prawie wszystkie prywatne mie­
szkania wynajęte.

— * Nowy obraz Kaulbaclia: „Prześladowania chrześci­
jan za Nerona,“ o którym swego czasu wspominaliśmy, jest o- 
beenie na ukończeniu. Na przedniem tle obrazu widać opraw­
ców, co chrześcijan przybijają do krzyża, pomiędzy niemi św. 
Piotra i Pawia, a otaczający męczonych chrześcijan krewni i 
powinowaci całują rany umierających, matki wznoszą na swych 
ramionach niemowlęta ku ukrzyżowanym, w dali w samym śro­
dku obrazu stoi Neron, obwołujący się Bogiem. Od terasu, 
gdzie stoi cesarz, aż do pałacu widać długi szereg pijanych 
rozkoszą i trunkiem obnażonych na wpół niewiast, wydających 
okrzyki na cześć tyrana. U stóp Nerona klęczy całkiem naga 
bacliantka i trzyma coś na kształt harfy, bóg rzymski jedną rę­
ką uderza w jćj struny, a drugą zatacza w około pełnym szu­
miącego trunku puharem i wznosi toast na własną swą bozkość.

— * Grant, prezydent Zjednoczonych Stanów Ameryki 
ma do swych dzieci za guwernerów samych jenerałów i mini­
strów. Szestnastoletnia córka prezydenta podróżuje obecnie po 
Europie pod opieką byłego ministra skarbu Berie. Chwilowo 
bawi we Wiedniu.

Polskiego, Slagowski z Runowa, księża Rożnowicz z Obof. 
nik, Lewicki z Krerowa, Kantecki z Kościana i Gładysz i 
Wągrówka, Wolniak z Grodziska.

HOTEL GARNI. Golski z Królestwa Polskiego.
HOTEL RZYMSKI. Malicki z Lik, Tomański z Lipki, Kinkow- 

ski z Kielc.
HOTEL EUROPEJSKI. Budziński z Warszawy, Nowacki 2 

Wrocławia, Płoszyński z Warszawy, Brodzki z Wołynia 
Dorpowska z Wrocławia. ' a o

WIADOMOŚĆ, LITERACKIE.
— W Warszawie niebawem wyjdzie na widok publi- 

czny Msza Piotr o wińska kompozyeyi śp. Moniuszki. W‘>
czj

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

«5BS

— * Mąka. Berlin, 2 sierpnia. Mąka pszenna per 
1100 kilo nr. o ll>/,-10,|, tal. nr. 0 i 1 l0s/„-'/6 t 1 rżana nr o 
8'|,-73/, tal. nr. 0 i 1 tal. na sier. 7 tal. 20 sbr. sierp
wrześ. 7 tal. 17 sbr. wrzes.-paźdz. 7 tal. 15'a-16 srb. pazdzier. 
list. 7 td. 16 sbr. iist.-grudz. 7 tal. 15 sbr.

Wiadomości giełdowo.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Pozna«, 3 sierpnia. Wczorajsze posiedzenie Towa­

rzystwa ,,©om przemysłowy“ zagaił p. dr. Au i przedstawił
następnie przebieg dotychczasowy czynności tegoż towarzystwa. 
Akcyi dotychczas jeszcze nie rozebrano, z powodu, że w tćj porze 
wszyscy ludzie finansowi, kapitaliści i t. d. przebywają u w’ód, 
lub gdzieindzićj, w skutek czego działać obecnie nie można; 
dalśj zaznacza, że jest wielu ludzi, który przedsiębiorstwu temu
sa zupełnie przeciwni i niechętnóm nawet na nie patrzą okiem. 
W końcu oznajmia, że p. Stanisław Chłapowski poczeka 
towarzystwu z wypłatą pieniędzy tylko do 15 b. m.; radzi więc, 
aby prosić go o przedłużenie terminu do i5 września.

Następnie zawiązują się żywe rozprawy, w których udział 
biorą pp. Au, Śmieszek, dr. Szulc, Starkowski, Simon, 
Szokaiski, Dandelski.

Następnie przystąpiono do głosowania nad następującemi 
wnioskami :

Stare biblie,
stare kroniki i w ogóle sta 
dzieła kupuje po najwyższych cen

J. Lissner.
Plac Wilhelmów ski No 5.

(3552) Poznań.

Nauczycielka,
posiadająca gruntownie muzykę w wyż­
szym stopniu — poszukiwana zaraz na

— * W Ostrzeszowie osiedlił się p. L. Bielawski, in­
troligator i tapicer. Wszystkie dotąd wykonane roboty pj Bie­
lawskiego odznaczają się starannością i znajomością rzeczy, na­
leży się więc spodziewać, że młody ten przemysłowiec znajdzie 
poparcie w mieście i okolicy.

— * Toruń zmieniony ma być na twierdzę pierwszego 
rzędu. Twierdze zaś w Grudziądzu i Gdańsku wzmocnione.

— * 300 talarów nagrody wyznaczyła rejeneya, wedle 
dziennika urzędowego bydgoskiego temu, ktoby dopomógł do 
wynalezieńia Anny Boeckler. Prócz tego ofiaruje ojciec, 
jak wiadomo 500 tal.

— * Obraz Jana Matejki: „Stefan Batory“ będzie 
wystawiony w Pradze w październiku r. b. Umielecka Beseda 
praska (Towarzystwo sztuk pięknych) otrzymała już w tym 
względzie przyrzeczenie Matejki.’

— * Ostrzega się wszystkich tych, którzy clieą wziąść u- 
dział w przyszłej wystawie wiedeńskićj w 1873 r., że w innych 
państwach zjawiają się już osobistości, mieniące się agentami 
komisyi wystawy we Wiedniu, które zamierzają ze szkodą nie­
świadomych przy tćj sposobności korzystać. Ostrzeżenie 'urzę- 
dówe ogłosiła już jeneraina komisya francuzka do wszystkich 
jzb handlowych.

— * Budowniczy powiatowy p. Klein został przenie-

[warunkami — przez pośrednictwo Biura 
'Nauczycielskiego Heleny Iłowo* 
leckiój w Krakowie, (8504) 

Ulica Floryańska Nr. 339.

Nauczycielka, zykalna, pra­
cująca już dość dawno w swym zawo­
dzie, posiadająca dobre rekomendacye, 
szuka umieszczenia. Bliż. wiad. udzieli 
Eksp. Dzień. Pozn. pod Nr. 3557. 

(3557)

gdzie ? w redakcji tego pisma lub przy ulicy 
długiej pod NO. 7. (3560)

»11.’Losy dokr.pr. lotcryi
I 2 klasy leiąg. 6, 7 i 8 sierp.) przesyła 
» za gotówkę: origlnalne i udziałowe,
» ostatnie '/, 8 tal., '1,4 tal., '% 2 tai., '|„ 1 tal.J 
|11. tt. H»9lll ie Berlinie, Jerusalemerst ll.S»••••••••••••••••••••••••a

(3189)

Familja pniaka od św. Jana tu zamie­
szkała przyjmie chętnie kilku zamożniejszych 
rodziców uczniów, zapewniając nnd tymiż 

onieke. Jaka i

Wielki plac przy Podwórzowej 
ulicy jest do wydzierżawienia i na 
sprzedaż. (3.522)

Wielkie Oarbary 17,
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— * La Cecilia, dowódzca komunistów paryzkich uciekł 
do Ameryki i występuje obecnie jako śpiewak w Nowym Orle­
anie. Komunista Lullier dostał poinięszania zmysłów i osa­
dzony został w Charenton w domu obłąkanych.

— * Historyczny dąb w Meksyku (arbol triste), pod 
którym Ferdynand Cortez w owćj pamiętnej nocy, kiedy 
niezgoda towarzyszy zniszczyła wszystkie owoce jego pierwotnych 
usiłowań, siedział i płakał, oblano, jak amerykańskie donoszą 
dzienniki, smołą i olejem skalnym, i spalono. Władze poszu­
kują energicznie sprawców tego czynu.

— * Bogaty dziwak w Pith County Indiana, umierając 
w tych dniach, rozdzielił swój znaczny majątek pomiędzy wszy­
stkie wdowy, mieszkające w jego okolicy.

— * Od Kółka akademików Polaków z Gryfli odbie­
ramy następujące sprawozdanie z czynności półrocza letnie­
go r. b.

Członków liczyło Kółko w tóm półroczu 34 z pomiędzy 
48 na tutejszym uniwersytecie kształcących się Polaków; wszy­
scy członkowie poświęcają się medycynie -- z nienależących 
zaś do Kółka Polaków jeden prawu, reszta także medycynie. — 
Na początku półrocza przybyło trzech, ubyło zaś oprócz kilku 
którzy na inny uniwersytet się przenieśli, w ostatnich kilku mie­
siącach 3, którzy studya swoje jako lekarze ukończyli. Posie­
dzeń odbyło Kółko 6: pierwsze 9 maja, ostatnie 20 lipca b. r. 
Z pism peryodycznych abonowało Kółko Djabła i Tygod­
nik Wielkopolski; za opłatą portorymn otrzymywało Ku- 
ryera Poznańskiego, Gazetę Wielkopolską (do 1 li­
pca) Dzienik Poznański, Kłosy i Przegląd Lekarski, 
za co odnośnym redakeyom serdecznie uiniejszóm dziękujemy.

W imieniu Zarządu.
T. Kruszka, kand. med.

sekretarz.
— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 4 sierpnia Do­

minika wyznawcy — w kalendarzu słowiańskim Ostromira bło­
gosławionego.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 24, zachód o godzinie 7 
minut 46. Długość dnia 15 godzin 32 minuty.

4 sierpnia 1308 rzeź gdańska przez Krzyżaków. — 1589 
hołd ks. Kurlandzkiego.

W poniedziałek dnia 5 sierpnia N. Panny Maryi Śnieżnćj, 
w kalendarzu slow. Stanisława św.

Wschód słońca o godz. 4 min. 26. Długość dnia 15 godz. 
32 minuty.

5 sierpnia 1396 układ z książętami szląskimi. — 1419 Wła­
dysław Jagiełło rażony od pioruna’. — 1579 śmierć Stanisława 
Hozyusra.

Wieleń, 30 lipca. Dzień 28 lipca stał się zmutna pa­
miątką dla trzech naszych sąsiednich miejscowości, t. j. dla Wie-
lamn I?n I n r. i „11......... __________ z...___ ... l • __ __ i .lenia, Fulsztyna i Wrzeszczyny, albowiem cztery rodziny opła­
kiwały w nich równocześnie stratę synów, — którzy w nurtach
Noteci doczesny żywot skończyli. We Wieleniu utonął syn do- 

j syć- zamożnego ślósarza, w Fulsztynie dwóch synów gospodar-
! skicli, a we Wrzeszczynie parobek. — Cheiał on według 
i zwyczaju pławie konie i dla tego wsiadł na jednego, a drugie­

go obok siebie prowadził. — Gdy przybył z nimi na głębinę, 
zwrócił się koń drugi tak silnie ku brzegowi, że parobka u- 
siłującego uździenicą go wstrzymać, ściągnął we wodę. — Po 
chwili same konie z rzeki wybiegły, a parobek snem śmierci za­
snął w topieli. Dotąd podobno ani jego, ani synów gospodar­
skich nie znaleziono; chłopiec zaś wieleński wypłynął pod Ja- 
ryniem, zkąd go ludzie tamtejsi dziś rano do miasta przywieźli.

— Jubileusz Kopernika. Podajemy dalszy ciąg prenu­
meratorów na publikacye jubileuszowe, podjęte przez Zarzad 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego. (Życiorys, album 
i medal).

Ks. kanonik Dorsze w ski z Poznania 3 egz.
Dr. Zaremba w Pierzchnie.
Dr. W i I k o ń s k i 6 egz.
Pan Skarżyński Antoni z Sokołowa.
Ks. Kantecki dla Polaków akademików w Monasterze.
Hr. Mielżyński Seweryn 4 egz.
Hr. D ziało ws ki w Mgowie.
Pan Kurnatowski w Owińskach.
Dr. Majer, profesor uniwersytetu Jagiellońskiego w Kra­

kowie 5 egz.
Zebrani przez p. Felicyana Sypniewskiego następu­

jących 10 pren.) :
Pp. S winars ki z Gołaszyiia.
Sypniewski Felicyan z Piotrowa.
Dr. Osty ui o wic z prof. gimnaz. z Poznania.
Pp. Radoń ski Józef z Poznania.
Dramiński nadleśniczy w Babkach.
Zabłocki w Łęgniczew1.
Sypniewski Jan sędzia w Rogoźnie.
Sypniewski Anastazy z Berlina.
Ks. Ignacy Niedzielińs ki, proboszcz w Konarzewie
P. Józef Syp ni e w s k i.
Hr. Żółtowski Franciszek.
Ks. dziekan Kukliński z Głuchowa.
Pp. Łakórnicki Hilary w Machcinie.
Brzeski w Krotoszynie pod Barcinem.
Hr. Jerzy Żółtowski.

Poznań, 2 sierpnia 1872.
H. Feldmanowski, 

sekretarz.
KU

PRZYBYŁ, DO POZNANIA.
Dnia 3 sierpnia.

HOTEL FRANCUZKI. Hr. Żółtowski z Czaeza, Węsierjiki— t,—““ Węsicrsai z
Zernik, Sokolnicki z Pigłowic, Gólcz z Królestwa Polskiego, 
Bieniowski z Królestwa Polskiego, W. E. Fragstein z Kit- 
nówka pod Jabłonowem, Kasprzyk z Grudziądza, Kukliński 
z Głuchowa.

BAZAR. Zakrzewski z Goliny, Moszczeński ze Stempuchowa, 
Rekowski z Koszut, Baranowska z Gwiazdowa , Cheł- 
kowski ze Starogrodu, Kończą Z'Gruszczyna.

HOTEL DU NORD. Drojecka z Iietkowa.
HOTEL PARYZKI. Korczyński z Wilna.
H01EL POD CZARNYM ORŁEM. Mandukowa z Królestwa

Listy
ś. p. Adama Mickiewicza

do

Pani Konstancyi
są do nabycia w Ekspedycyi 
Dziennika Poznańskiego po 
zuizonéj cenie 1<> SgT.

Giełda berlińska, 2 sierpnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 75—85 tal. według jako, 

ści żąd.; na sierp. 79'|,-80\a pł., sierp.-wrzes. — wrz.-paźd. 74’/. 
757,-7« pł. paźdz.-list. 733/, pi. iist.-grudz. 72'|a-3'» pł, kw.-m»i 
72’,-73'!, pł. Zyto: per 1000 kil«,50-55 wed. jak. żąd. sier.->7, ¡1 w r J H a«..*, ww act Li. Oier*
!’2O,-'|«-Ia płac., sierp.-wrześ. — wrzes.-paźdz. 51’/,-'|a-’'s płac 
paźd.-listopad 51/, plac, listop.-grud. 51,t-' »-’|, pł. — jo. 
czmień per 1000 kilogr. mały i wielki 44-58 tal. wedle jakości---------- per 1000 kilogr. mały i wielki 44-58 til. wedle jakości
żąd. — Owies per 1000 kil. w miejscu 37-49', według jako- 
ści żąd., sierp. 42’/, płac., sierp.-wrzes. — wrzes.-paźdz. 43>|. 
talara pł. paźdz.-iistop. — — pł. listopad.-grudzień. — grudz, 
styczeń. — maj 435|,-’t. Groch per 1000 kilo do gotow. 49. 
55 tal., na paszę 44-58 tal. Rzep per 1000 kilo — tal. Rze. 
pik na wrzes.-paźdz. — tal. Olćj rze pi owy per 100 kilog 
w miejscu 237, tal. płacono; sierp. 237,a sierpień-wrzesiei 
— wrzes.-październ. 23'a-', pł., październik-listopad 23'/B-i1 
płacono, listopad-grudzień dito pł., grudz.-styczeii — płac,' 
stycz.-luty — maj 23'/3 — Olćj lniany per 100 kilo’,
gram, w miejscu 27', tal. Olćj skalny plac. 100 kilog. w miej, 
scu 14 talar, płac.; sierpień. 13'1; płacono, sierpień-wrzesiei 
dito. wrzesień-paźd. 1371a-13-'|j, plac październik-listopad 13'i, 
’|i, plac, listopad-grudzień 13’ ,a płacono, grudz.-stycz. — - 
Okowita per 100 litrów 100%—100)0>/„ w miej, bez beczki' 
24 tal. 29-26-23 srb., sierpień 23 tal. 14-18 sbr. sierp.-wrzesiei 
22 tal. 2 sbr.-24 tal. wrzesień.-paźdz 20 tal. 13-11-13 sbr. pa. 
ździernik-listopad 18 tal. 22 sbr. płacono, listopad-grudzie 
18 tai. 8 sbr. grudzień-styczeń — — kwiecień-mai ’
tal. 15 srb. J

Giełd» wrocławska, 2 sierpnia.
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Zyto: per 1000 kilogram wyżej na sierpień 55-54’/, żal 
sierpień-wrzesień — wrzesień-październik 537a-’/,-’|i-’|, paździćt 
nik-list. 53'pł. listop.-grudz. 52'i, styczeń — pl. kwieciei 
maj 53‘,a płacono. — Pszenica: per 1000 kil. na sier 
pień 85 żąd. — Jęczmień: per 1000 kilo, na sierpień 49« 
płac, i żąd. — Owies: per 1000 kil. na sierpień 40'/, tal. pi 
na wrześ.-paźdz. — pł. kwiecień-maj 42', pl. — Rzepik ps 
1000 kilogram, sierpień 101 pł. Olćj rzepiowy per lit 
kil. spok. w miejscu 23% tal. pł.; sierpień 23' , sierpień-wrzesiil 
23 |,i pł. wrzesień-październik 23 pł. paździer.-listopad i listo 
pad-grudz. 23'% pł. kwiec.-maj 23'|, pł — Okowita per IM 
lit. po 10O°/o stałej w miejscu 23'% tal. żądano i płacono q 8000 
sierpień 23':, tal. pł. sierp.-wrześ. 22f, pł., wrzesień-paździeiJ 
19 pł- październik-listopad 18 pł. listopad-grudzień 175/, pi1 
kwiec.-maj 17’/«-13.

Pl

Na targu
towar jiękny

t»I|sz.lfntal «ff- ln.
Pszenica biała — _ 826|—

o „ żółta — — — 842 —
•r o Zyto — — — 5;26j —

Jęczmień — — 4 28 —
Owies — __ __ 4 16 —

K 3 Groch — - _ 5| 10 -
Rzep - 10!-----
Rzepik zimowy - - 9120 -

średni pośledni
Ulisg. fn. tu, Sg. t‘n tal »g Û
812 — 7 16 — — —
8 2 — 7 12 — __ __
5! 17 —- 5 7 — — _1,
423 — 4 19 — —
4! 10 4 4 _ ___ _
4|20 4 — — —
9,20 — 9 5 -1— —
9l 7 6 8 20 -1 - -!

iiiirsu tclegB*afóc%nc.
SIKCZECIA 3 sierpnia 1872.

Stan powietrza:
Pszenica: spok

na sierpień 78’J, 
wrzesień-październik 75 
kwiecień-maj 737,

Żyto:
na sierpień 49'/, 
na wrzesień-październik 50'/, 
październik-listopad 505(e 
kwiecień-maj 51',

IBISKŁINi, 3 sierpnia 1872 
Stan powietrza: pochmurne.

Olćj rzep.: 
w miejscu 232 3 
sierpień 23 ' , 
wrześ.-paźdz. 23‘, 
kwiec.-maj 23'/,

Okowita: w miejs. 
na sierpień 24’, 
na sierpioń-wrzesiefi 23', 
na wrzesień-paźdz. 205,, 

na kwiecień-maj 18*1,

21
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Pszenica: stale 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiec.-maj 
Żyto: spok. 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzesień-paźd. 
kwiec.-maj 
Olej rz. spok. 
w miejscu . . 
na sierpień 
na wrzoś.-paźdz. 
kwiec.-maj 
Okowita: 
na sierpień 
sięrp.-wrzesień 
na wrzesień-paźd, 
Owies: spok.

kurs kurs
pocztfctk. końcowy

817, 81
75 7, 75'/,
— 72%

52 _
52 52',
5l'[, 51’/,
51’¡, 51’!,

23'], _
237, 23'|e J
23“ „ 23'%,

23%,

23 16 23 21
22 27 22 27
20 13 20 10
43', 43%

Olćj skalny 
w miejscu

kura
początk. '

Marcli. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolśj żel. państ. 
Lombardy . .
A ust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7'|, Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rossyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp.: bar. stałe

(í%a«Icsíaiio.)

201'

91
92

125’|,

677,
96'/,

2037,
52’/,

Postępy ludzkiego ducha, uwydatniające się 
każdem polu wiedzy, utorowały szczególniej “chemii! 
we drogi i przyszły w pomoc ludzkości przez zbaffi 
ne kombinacye i preparaty tak w leczeniu uźy«: 
jako też niezbędne jako środki domowe. Pomif 
temi środkami zajmuje znakomite miejsce AnałP’ 
nowa woda do ust c. k. nadwornego cleDtJj 
dr. J. Gr. Popp we Wiedniu. Szczególniej 
jest woda ta na boi zębów tak reumatyczny jak i 
wowy, przy boleściach w ustach każdego rodzaju,! 
wrzodach, napucbnięciach, szkorbucie i t. p.; "i 
nieprzyjemna woń i t. d. Przytem jest pod ka® 
względem nieszkodliwa.

Przy Wielkich 
Garbarach Nr. 10. 
obok Hotelu 

__  _ pod Czarnym
Ortem przyjmuje zamówienia na no­
we pojazdy, repa acye i t. d. (3563)

H.lndniszewski
Fabrykant pojazdów.

Płnimtm choroby skórne i nerwowe 
A lblu WC (mokrzeiile w łóż­
ko, chorobę miodową, epilepsyą, boleści mle-

cza, impotencyą,) leczy także listownie! 
townie i prędko lekarz specyalny dr., 
Cronfeld, w Berlinie, Carlstrassej

(3508)
Potrzebny jest od Igo września rb-

Nauczyciel domo'
dla dwóch małych chłopców, takowy >1 
się zgłosić fr. listem do p, Logi w /
each poste restante.

Mieszkania do wynajęcia b 
mu naroż. ulicy Wodnćj i JeZ^ 
Bliższą wiadomość udzieli A. ,b| 
kel jun. (3330)
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łyczek zwyczajnych i amortyzacyjnych z pro­
wincjonalnej kasy zasiłkowej, bez różnicy, 
czv takowe z funduszu zakładowego, lub z 
funduszu zwiększonego udzielone będą, usta- 
„owić odtąd na pięć i pól od sta i o- 
nrócz tego w uzasadnionych przypadkach wy­
jątkowych udzielać także pożyczki z fundu­
szu zakładowego za niższą stopę procentową 
jednakże nie niżej 5 prt prowizyi.

Powyższe odmiany nie tyczą się jednakże 
pożyczek dotąd już udzielonych.
v Tożyczki z prowincyonalnej kasy zasiłko 
„ej udzielają się w gotowiźnie bez jakiego 
półwiek potrącenia od waluty, również bio 
rący pożyczki nie opłacają żadnych składek 
jo kosztów administracyjnych tejże kasy, 
jęcz koszta administracyjne pokrywa kasa z 
prowizyi. (3566)
r Osoby prywatne, które pod warunka 
„¡i w statutach zawartemi chcą otrzymać po­
życzki z prowincyonaluej kasy zasiłkowej, 
zecbcą swe wnioski wystosować nie wprost 
do nas, lecz do panów ratlzeów zle- 
nilaiasklcla, którzy takowe wraz z po 
trzebnemi do tego papierami i z opinią po 
wistowej komisyi stanowczej przedłożą nam 
do decyzyi. W mieście Poznaniu należy 
takowe wnioski wystosować do nas za pośre­
dnictwem magistratu.

Pozuań, dnia 1 sierpnia 1872.

Celem zapobieżenia rozpuszczonym licznym błędnym wieściom, jakoby Hôtel 
tle Ronie przeszedł na rzecz akcyjnego towarzystwa itd., donoszę niniejszém uni­
żenie, że od | lipca objąłem Hôtel tle Roilie z całym inwentarzem. Starać 
się będę utrzymać nadal sławę, jakiej dotąd Hôtel tle Ronie używał, znany z 
swój dokładnej i spiesznej usługi i polecam mój hotel szanownym podróżnym.

Comptoir mego winnego handlu znajduje się od dzisiaj w moim hotelu.

Hôtel de Rome.
Juliusz Bucków,

hurtowa sprzedaż win.

lliói-o
moje znajduje się na Placu Sapie- 
żyńskim Nr. i

(3571)

na parterze.

Sziimani
obrońca i notaryusz.

(3573)

»eczki
;esiei

F1 
dziel 
y i

irowincyonalnej 
kasy zasiłkowej dla pro-’ 

wincyi Poznańskiej.
Raffel.

Do
konserwowania resp. odnawiania

garderoby
jesiennej i zimowój 

najwłaściwsza teraz pora,
proszę przeto o wczesne nadesłanie takowej.

Rzeczy z sukna, tyflu itp., które na świeżości straciły i wyblakły, odbierają nową barwę 
i kolor, splamione piorą się chemicznie jak nowo bez poprucia przedmiotu. (3570.

Moderowanie, przerabianie i reparacya przechodzonej garderoby męzkićj wykonywa się 
elegancko jak najstaranniej w umyślnie przy tóm połączonej pracowni. Ekspedycya na miasta i 
Księstwo równie szybko się odbywa.

W pierwszych dniach października 
1872 ukaże się n mnie:

Kalendarz
MAJSTRA

od

Przyjaciela Ludu 
na rok 1873.

Anonse doń przyjmują się do 15 
września 1872. od wiersza po 2J sgr.

Kalendarz rozchodził się dotąd w 
8000 egzemplarzach. (3523)

I< sięg-ariii a
J.K.Źupańskiego
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Na oświatę ludu!
.! KSIĘGARNIA POLSKA

wydaje swoim nakładem w polskim przekładzie

DZIEJE POWSZECHNE
Fr, Cli. Szlosera,

z którego to wydawnictwa całkowity czysty dochód, mający wynosić 17 ty­
sięcy ztr. a w pomyślnym razie przy większym udziale publiczności prze­
szło 50 tysięcy, przeznacza się na oświatę ludu:

„DZIEJE POWSZEdni: Er. Cl». Szloaera rozpoczną wy­
chodzić w miesiącu paźdź. b.r. i nieprzerwanie będą wychodziły po 2 zeszyty 
na miesiąc aż do ukończenia dzieła. Każdy zeszyt zawierać będzie 6 arkuszy 
druku czyli 96 stronnic dużej 8ki. Cena zeszytu oznacza się na 35 centów tylko!

Przedpłata na całe dzieło z 96 zeszytów wynosi we Lwowie 33 złr.
«O c. z przesyłką w Austryi 33. 5«. W Prusach 34 talary, we Francyi ISO 
franków. Po wyjściu z druku cena będzie podniesiona do 30 zł.

Uprasza się o nadsyłanie przedpłaty na całe dzieło, w ten sposób bo­
wiem wiele ułatwi się wydawnictwo.

Przedpłatę można składać częściowo. Płaci się z góry za ostatni kwar­
tał wydawnictwa i za pierwszy, a następnie w każdym kwartale odnawia się 
przedpłata z wyjątkiem już opłaconego ostatniego kwartału.

Przedpłata kwartalna wynosi we Lwowie 3 złr. IO c. Z przesyłką 
w Austryi 3. 83, w Prusach 1 tal. 13 sg»*. We Francyi i innych krajach 
ł. 30.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie prenumeraty, abyśmy mogli obliczyć 
ilość nakładu, a wiele na tern zależy, gdyż dodrukowywanie potem pociąga za 
sobą osobne koszta.

Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem: (2328)

Przy placu Wilhelmowskim 4. jest mie­
szkanie na pierwszem piętrze składające 
się z 5 pokoi , kuchni i przynależności od 1 
paźdz. rb. do wynajęcia. (3556)

odparzenia od siodła i uprzęży,
skutecznego i na inne rany używaliśmy już od wielu lat i przyznajemy, że trzeba na 

mocy jego skuteczności uznać go za znakomicie dobry. 
Radziaialaaski, Sarbinowo; Ciólez, Czewujewo; Cichowicz, Rydlewo; 

Claojaaaekł, Bożejewice; Korytonshl, Rogowo i t. d. i t. d.
Odwołując się do powyższego świadectwa, polecam mój kamień leczący t 

’2 porcyi po 15 sgr., '/, porcya po 25 sgr. (3305)

E. J. W. Łegal w Żninie.
Ogłoszenie.

Chociaż banda złożona z cyganów i miejscowych wagabundów, która dziecko 
dzłerzawcy domenów Hokler w Treuen, w powiecie Grimmen ukradła, dnia 9 lipca 
we Wartien pod Szczecinem przyaresztowaną została, to przecież dotąd dziecka odszukać 

j nie było można; morderstwa na dziecku nie popełniono, ale krótko przed aresztowaniem 
bandy w nocy z 8 na 9 lipca wysłano dziecko dalej, prawdopodobnie oddano je innej bandzie.

, , Uprasza się przeto jak najusilniej wszystkich dołożyć starań ceiem odszukania
pobytu dziecka, i jeżeli to moźebnem wziąść je w posiadanie i tak długo nie zaniechać 
poszukiwań, aż urzędowo nie będzie zakonstatowanem, że dziecko odnalezionem zo- 

j stało, bo w gazetach często nieprawdziwe podawane są wiadomości
Ojciec dziecka zapewnia temu, kto mu do odzyskania dziecka dopomoże, nagrodę

500 talarów.
ffi

Do Księgarni Polskiej, 12. ul. Kopernika we Lwowie. 
5?iïS25HÇÎSÎS7H2S2SaSïSÎHSHSHSüSÏ5ÏSÎS25eiBÏÏS2S2SÏSHSÎfflH&5a5ÎSaffiffiffiSîeS52S2iil2SHSH5?5î!ffi

Uprasza się o ,ak największe rozszerzenie tego ogłoszenia i każdemu, ktoby o 
pobycie dziecka chciał udzielić wskazówek — na żądanie zapewnia sie jak największe 
milczenie. Doniesienia o pobycie dziecka należy w nagłych razach przesyłać do naibliż- 
szego urzędu policyjnego, w innych razach do królewskiej prokuratoryi w Szczecinie.

Poznań, 29 lipca 1872.

Walne Zebranie
Towarzystwa Pożyczkowego

Przemysłowców miasta Poznania
S1Ç1

ia
ezu'c
Ü1

Spółka zapisana
zwołuje się do lokalu Towarzystwa Przemysłowego 
Wrocławskiej ulicy na

przy

Rysopis dziecka:
Nazwisko: AnnaBóklcr, urodzona w Treuen, w powiecie 

¡wodzie rejencyjnym Stralsundzkim.
Wiek: 4'|, roku.
Postawa: wie'ka.
Oczy: niebieskie.
Czoło: okrągłe.
Kolor twarzy: opalona od słońca.
Włosy: jasno-blond, na karku krótko ostrzyżone.
Nogi i ręce: małe.
Szczególne znamiona t blizna pod brodawką lewej piersi

Grimmen, 18 lipca 1872.

von Keffenbrinck
Radzca ziemiański

Grimmen,
(3498)

ob-

■f

Z powodu przeniesieria mego zakładu, jestem 
zniewolonym sprzedać wielką część mych roślin donicz­
kowych, jako to: czerwone kamelie, olean­
dry, rozmaite palmy, 4 drzewa laurowe
i t. d., jako tćż wielką ilość krzewów, jak rozmaite 
gatunki pasoniów, lilii i t. d. i to o 25g niżćj

, cen w mym katalogu wyznaczonych. Pozwalam so- 
‘ bie panom właścicielom większych nakładów ogro­

dniczych zwrócić szczególniejszą na to uwagę, że mie­
siąc sierpień jest najlepszym czasem do hodowania 

krzewów. Równocześnie polecam kilkaset tuzinów rośliny Cineraria 
hybrida i Primula olcinensis, tuzin po 12 sgr., bez doniczki 7.) 
srb. excl. zapakowania- (3559)

Wojciech Krause
Kupiec i ogrodnik artystycznyîpieci ogrod 

Poznań, Strzelecka ulica Nr. 13|14

) W wysokich to warzy-1 
, stwachuznane za nad- ( 
’zwyczaj wzmacniające.
I Do król, dostawcy nadwornego 1 
k p. Jana Holi w Berlinie.
” Proszę jeszcze o nadsyłkę pań- 
k skiej wybornej czekolady.
“ Hrabina v. Moltke w Behle.
. Proszę o nadesłanie pańskiej wzma- 
p cniającej czekolady słodowej.

Hrabia Matuschka w Bechau. 

i Skład główny w Pozna- 
k niu u Braci Płessner, Ry- 
r liek 91. i Frenzel i Sp.
$ Wrocławska ul., skład po- I boczny u A. Podgórskiego
* w Nakle, u J. S. Lowin- 
} solma w Bydgoszczy, u A.
, Hoflbauera w Nowymtomy- 
" ślu, u H. Cassriela w Śre- 
| mie, u wdowy Perty Kwnz

w Książu, u Michała Padt
* w Swarzędzu, u ekspedyen-
) ta poczty Raschke w Borku ( 

i u Markusa WitkowskiegoI w Czempiniu. (3460)

SIROP ZELAZISTY
w połączeniu

i wytworem ze skórek pomarańcz i i 
Quar/za Amara jak równiei 

Z IODANEM ŻELAZA 

V. J.-P. X>AHOZX, aptekara*
Ulica dcc Liont-St-Paul, i, w Parylu.

Żelazo w »tanie ciekłym najdogodniej 
przyswajać siądaje przez kaidy organizm; 
utycie jego w tym stanie nie wystawia 
na ładne niebezpieczeństwo, a skuteczniej 
działa jak przygotowane w pigułkach, lub 
w cukierkach. Działanie tego syropu jest 
toaieuu z powodu łelaza; prtcciw-go- 
rucakow* z powodu ^uattia amara, roa- 
ptuactaln* z powodu skórek pomarań­
czowych w skład jego wchodzących. Jest 
to najlepszy środek wzmacniający dla 
słabych i wycieńczonych temperamentów 
najpewniejsze pomocnicze lekarstwo priy 
utyciu tranu wielorybiego, a to z powodu 
własności skórek, pomarańczowych tak 
powszechnie ocenionych we wszelkich 
słabościach lołądka, w trudnem trawie­
niu i w braku apetytu.

Dostać mołna w IParttamt w skła­
dach materyalów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiessa; w Krakowie w aptece 
P. Tranczyóskiego; w w Poznaniu w 
aptece P. doktora Mackiewicza; we 

giwowie w aptece P. Piotra M ikolaich. *

(5381)

Prawdziwy
najpierwszy Polski Skiad\ 

' krajowego 
i zagranicznego

od przeszło dwóch lat tu w Poznaniuj 
istniejący znajduje się u (3449)

Józefa Przybylskiego
Rynek Nr. 4.

Kantor w sklepie.

Słoninę i szynki
(solone) (3543) 

polecają w wyborowój jakości w skrzy­
niach oryginalnych od 4—5 centnarów 
ważących, ze składu szczecińskiego, w 
mniejszych ilościach z Magdeburga

Kratzenstein i Liihr
w Magdeburgu.

Najlepsza
. słonina i sinolec
Jest w wielkim zapasie po bardzo przystępnej 
ceme u Stróży óskiego 

(3568)

Wtorek dnia 6 Sierpnia
o ósmej godzinie wieczorem.

Porządek dzienny:
1. odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zebrania.
2. przedłożenie rocznych rachunków i bilansu wraz z 

projektem do ustanowienia rocznej dywidendy.
3. wybór komisyi z trzech członków do sprawdzania 

rachunków.
4. uczczenie pamięci zmarłego pisarza Towarzystwa 

Pożyczkowego ś. p. Karóla Ławickiego przez 
postawienie mu pomnika.

Oddruk wyżej wzmiankowanych rachunków i projekt 
o ustanowienia dywidendy są od Piątki! (lilia 

(Sierpnia dla członków do odebrania w lokalu kasy Po- 
ARzkowój przy Starym Rynku Nr. 6. (3496)

Prezes Rady Nadzorczej
w zastępstw ie <\ Adamski,

Chromości Apteka pod murzynem w Moguncyi 
nadseła gratis rozprawę pro’ Dr. Samp­
son o uńyciu (2097)

rząt domowych le jPiguIek Coca]. II III 
czy niechybnie i prę- °'J“' 1
dko mój wsławiony

Fluid restytucyjny
Cena '|, paki (12 flaszek) 6 tal.,

. paki (6 flaszek) 3 tal.
Karól Simon, weterynarz, 

wynalazca Fluidu Restytucyjnego i opartej 
na nim sztuki leczenia — Leszno.

W Poznaniu u Pana Sikorskiego. Pod­
górna ulica (3133)

(Pudełko po 1 tal. podług pruskiej taksy 
med.) I. przeciwko chorobom organów 
oddechowych i trawiących, II. przeciw 
chorobom systemu nerwowego, TIT. 
przeciw osłabieniu. Z rozprawy tej do- 

iedzieć się także można o powszechnym 
u Indyan użyciu peruańskiego Cocu.

i Z 1872 r. świeżą nalew kę 
wód Homburgskich, Emskich 
Irippspringfe, Bilin, llai-ls- 
badzkich, Kissingen, Ma- 
riciabadzkich. Wildungen, 
|Vlcky etc. poleca (3564)

Dr. Manfciewicz
Wilhelmowska ulica 22.

Aukcya.
Z polecenia kr. sądu powiatowego 

iprzedawać będę w środę dnia 7 
óerpnia od 9 godziny począwszy w 
okalu aukcyjnym przy Magazynowej 
ilicy 1. meble, bieliznę gar- 
lerobę, o 12 godzinie silnego 
konia (siwego wałacha) przez pu- 
»liczną licytacją. (3565)

Rychlewski
Król, komis

Bronisław Dreżewski
Dentysta

mieszkaprzyul. św. Marcina N. 82, II p. 
Przyjmuje od 9—12 i od. 2-6.

(3497)

Sok malinowy
poleca Cukiernia (3567)

T. Wężyka
Ś„Ł JcL

Maczka najlepsza za fnt po 4 sgr.'s»a- 
elae tw. aaaydło 7 fut za 1 tal. szare 
aaaydło za fut po 2 i pół sgr., świece 
s.erynowe i parafinowe paczka po 51/, sgr.
pAeca stróżyński.

_ (3569)

Akuszerka
z Warszawy, mieszkająca przy Ul. Wlel 
kie (łarbary Sr. 17. w podwórzu na 
II. piętrze, ma osobny pokoik dla osoby 
spodziewającej się słabości, za cenę nader 
przystępną, w którym chora znajdzie troskli­
wą opiekę i wszelkie wygody, o czera dono­
sząc, ma honor polecić się względom osób 
interesowanych. (35531

Marya Jabłońska.

Chłopca
do posyłek potrzebuje bióro obrońcy

Szumami

Nadzwyczaj korzystna
oferta szczęścia. 

Szczęście i błogosła­
wieństwo u Cohna.
Wielka przez odnośny rząd 

krajowy zagwarantowana lo- 
terya pieniężna z przeszło

flmilion fc,. 0,000tal.
Ta korzystna loterya pieniężna tym 

razem znowu przez wygrane znacznie 
się powiększyła, ma ona 58,000 lo­
sów, a w przeciągu kilku miesięcy na­
stąpią z pewnością następujące wygra­
ne w 5 oddziałach: nowa wielka 

Stów, wyąa-aiaa event. 130,000 
tal. spec. tal. 80,000, 40,000. 

35,000,30,000,15,000 13,000 
2 razy 10,000, 3 razy 8000, 1 raz 
6000,3 razy 5000,12 razy4000,
1 raz 3000, 34 razy 3000, 3 razy 
1500, 154 razy 1OOO, 6 razy 500, 
310 razy 400, 16 razy 300, 430 
razy 300, 570 razy 1©O, 75 razy 
SO, 75 razy 60, 50 razy 50, 20,500 
razy 47, 7250 razy 40, 31, 83 & 
1« tal. (3550)

Cią^aaleiale wyąa-aaaycla dru­
giego oddziału ustanowiono lirzędo- 
W'aaie na

19 i 20 sierpnia r. b.
Renowacya do tego kosztuje na
cały los oryg. tylko 6 tal. 
połówkę „ 3 tal.
ćwiartkę „ 1) tal.

Te losy oryąiaialaae z laerba- 
aaai paaastwa (a nie zakazanych pro­
mes i loteryi prywatnych) za nadesła­
niem fraaaeo aaaleźytośei, albo 
za zaliczką pocztową przesyłam 
sam nawet do aaalejsc aaajodle- 
ąlejszyela szanownym osobom zama­
wiającym i to aaatyelaaaaiaat. 
Urzędowa lista ciągnień i

przesłanie pień. wygr.
nastąpi natychmiast po ciągnieniu 
do każdego mających współudział szy­
bko i z zachowaniem tajemnicy.

Interes mój jest, jak wiadomo, aaaj-
staeszyaaa i aaajszezęśliwszyaia 
ponieważ biorący udział aa aaaaale już 
często wygrali aaajwlększe głow- 
aae wygrane po 100,000 tal. 
60,000 tal. 50.000 tal czę­
sto 40,000, 30,000, bardzo czę­
sto 13,000 tal. 10,000 tal. itd. 
itd. i niedawno w czasie ciągnień od­
bytych w laaajta a-la. sumę w ca­
łości wynoszącą przeszło 80,000 
talarów, jak to okazują uizędowe 
listy wygranych.
¿jfiiF Każde zaaaaśtwleiale na 
W* te losy oryginalne można wyko-
¡*4 ' nać po pa*ostaa na poezto- 

wej karcie w płaty.

Laz. Sams. Cohn
w Hamburgu.

główny kantor,
(1 o m b ¡i n kn w y _i_ w n Vpin wy



ß

POMMADE EPIDEüMÁLE
przeciw łupieżowi

P. Dicquemare, 
ws’*' chemik. wfParyżn i Rouen 
H Zapobiega wypad, włosów. 
j| Spędził łupież na głowie. 
§3 Uśmierza swędzenie.

Skład główny w Pozna­
ją) niu w aptece p. Dr. Man­
ii/ kiewicza. (2698)

udziela niewypowiedzianych pożyczek z amortyzacyą na wiejskie i miejskie 
nieruchomości. Na dobra po listach zastawnych aż do j najnowszej 
taxy landszaftowój. Bliższych szczegółów udziela (2904)

daje niewypowiedzialne pożyczki z ai 
Aviejskie pod najlepszemi warunkami 
najkrótszym czasie; Waluta gotówką.

Bliższych wiadomości udziela Józef Radziejewski
fl’OKIiaBt. Wrocławska ulica Nr. 18.Jeneralna agentara

Moritz Schoenlank. ASTMYPoznań, Szewska ulica No. 20.

1*-Asfalt Duszność, chrypka, katary zada­
wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują, po użyciu Rurek antiast- 
matycznyck p. Levasseura, 19 rue de la 
Monnaie w Paryżu. [2847.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr. 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie to­
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa. .

Świadectwo.
Cierpiąc od lat kilku na reumatyzm w obu 

nogach, użyłem ekst raktu terpen« 
tyny tanlnowój p. Th. llBlien- 

Skutki ztąd wynikłe były tali

Hornsby’s Patentowych Lo- 
komobil i patent. Młockarni

kowie w aptece p. Trauczyńskiego i we 
Lwowie u pana Mikolasch. (489)

Szanownym Dominiom któreby na I 
swój rachunek fabrykacyą (3511) 

sera szwajcarskiego 
prowadzić chciały, poleca się do usług 
w kondycyą jako doświadczony fabry­
kant najlepszych gatunków tegoż sera, 
zwracając uniżenie uwagę na wielkie 
korzyści z fabrykacji takowej. Adres 
do mnie jest Marcin Kiesel szwaj­
car. Ulowy Lubusz przez Kościan,

Pieniądze na budo wie
jako tśż kapitały na miejskie i wiejskie 
posiadłości ma polecenie wypożyczać po 
bardzo nizkiej stopie procentowej

Hermann Fromm
Poznań, św. Marcin 67. 
na rogu Rycerskiej ulicy. 

________ ________(3561)_____

Dominium Mieszków
ma z powodu urządzenia gorzelni (lwa 
nowe kompletne

z kopalni i łomów naturalnego 
iązawszy tamże bezpośrednie stosunki, 
wykonywania robót asfaltowych

Poznań.
najtrwalszych i najdoskonalszych angielskich tarta­
ków do koniczyny, powinien przy nadzwyczajnym 
natłoku obstalunków, takowe koniecznie natych­
miast zamówić.

Friedlander’a handel machin 
i komisyjny.

llroełiUY. Salvatorplatz 3.

toersęer.
znakomite, że polecić muszę wszy­
stkim na tę chorobę cierpiącym używania 
nacierać tym środkiem.

Wrocław, 10 stycznia 1872.
Wilh. Schuppelius, 

główny kasyer kolei fryburgskiej. 
Dostać można w butelkach po 12'/, sgr. 

i po 1 tal. u
Izydora Busch w Poznaniu, Plac Sa- 

pieżyński Nr, 2.
Gustawa Grün w Czempiniu. 
Górskiego w Kościanie.
Jul. Peiser w Szamotułach. ___

Machiny do prania
po 10 i 12 tal,

Machiny do wyżdżymania
po 6 i 8 tal.

a poleca
1 Iggfaj fabryka aparatów do prania 

/^¿jaofe^*pr?:edniiotów dom. gospodarstwa

J. Preissnera
parownikiU doświadczony środek

d°

niszczenia grzybów w drzewie,domach i murach
** * jako i

Prezerwatywa przeciw powstawaniu tychże
przez

VILAIN &. CO.,
BERLIN, Leipzigerstrasse 107.

na sprzedaż

Pszenicę
do siewu

piękną, proboszczowską, po 4 tal, 
szefel ma Dom. ŻÓrawieillec 
). Janowcem na sprzedaż.

|353l) ~ j”*% • sfe c fszsssss» .i........ ..-..-y,
firanki, koronki, I£UZ? itd., których nawet ręką bez niebezpieczeństwa prać 
nie można, masą się prać za pomocą tych macliin, ale nawet 
żółkla i zastarzała bielizna staje się natychmiast czystą i świeżą, Szcze­
gólniej dla hotelistów nastręczają te machiny nadzwyczajne korzyści, ponieważ 3 4 tu-
finów’koszul i t. d. za pomocą lekkiego dołożenia ręki wygodnie mogą być wyprane w jed­

nej a(Jło jest ¿0 machiny za pomocą mechanizmu tak przyczepione, że każ-
ego czasu można je odłączyć i bieliznę podług upodobania wyzdzymać na mach.me lub

'naCZ^ Prosnekta obznajmłające z wżyciem gratis resp. franco.
W posiadaniu więcej jak stu świadectw posyłam najnowsze.
Przez czeste używanie machin do prania i wyżdzymama sprowadzonych, od Pana 

uwydatniają się eoiaz 1 ardzej zalety tychże przez szczególne de prowadzanie 
bielizny do czystości, bez Jakiegokolwiek uszkodzenia n.etylko ze 
w krótkim nie do uwierzenia czasie praca się uskutecznia, lecz daleko mniej 
tu mydła potrzeba, na co zwrócić wypada uwagę. Dla tego daje mi to pochop do po­
lecenia oaóskich machin każdemu domowi ze względu na ustalone już zalety tychże jako

Dobra
każdćj wielkości, położone w bliskości K 
stacyi kolejowych, jako tćż donośni bi 
grunta na domy w Poznaniu, Wrocła­
wiu i Bydgoszczy, place do budowli, 
osady fabryczne i t. d. polecono mi 
do sprzedania. (3562)

Hermann Fromm.
Poznań, św. Marcin 67. ___ -

Posiadłości wiejskie J
różnej rozległości, w W. Ks. Poznańskie™ , 
korzystnie położone wskaże chęć kupni ki­
mającym Grersoit Jarecki, pi 

(3244) Poznań, Magazynowaul. 15 C( 
Młodzieniec, syn uczcify 

wych rodziców, mający ochotę bez™ 
płatnie nauczyć się praktycznego 
gospodarstwa, znajdzie pomieszczę-1V 
niejako elew w Pierzcliiihiii 
p. Środą. Zgłoszenia franco. Przed za
stawienie osobiste pożądane. k] 

(3537) JIn

Wiecie 1861 zalecano w kilku gazetach środek prezerwatywny niszczący przeciw grzyuom w uizt»
mach i murach, "®™an()zas’.gI-vcot^“^ta“|1 ¿Paszyrh, nazwanych „zur grossen National-Mutterloge zu den drei Weltkugeln 
łv sufity i ściany salonów do tego stopnia grzybami, że dla zniszczenia ich myśleliśmy już o całkowitem przebudowaniu 
' Poprzednio spróbowaliśmy tego środka i to z jak najlepszym skutkiem, bo me tylko grzyby zniszczouemi
dotąd ani Jeden więcej się nie ukazał.

Berlin, w styczniu 1872. . .. .
(podp.) J. Barthol,

Delegowany ekonomicznej administracyi grossen Niationai-Mntterloge zu den drei Weltku

Prócz tego wiele jeszcze świadectw o skuteczności naszego Mycothanatonu przejrzeć można w naszem biurz 
Mycothanaton rozsyła się w naczyniach po 9 i 13 litrów. Litr kosztuje 15 sgr. excl. naczynia i opak, 

obliczaia sie tylko tyle, ile nas samych kosztuje. Każda wysyłka opatrzona jest w przepis użycia, a uzyc e tak je 
ie każdy zastósować może. Wysyłki na zewnątrz uskuteczniają się natychmiasttylko za nadesłaniem franko należytości,

Do siewu Ogrodnik
żonaty, bez familii, wolny od wojsk« 
wości, obeznany we wszystkich sztukacl 
wyższego ogrodnictwa; — dotychczas 
jedynie zajmujący stanowisko we wyż 
szych zakładach ogrodowych, szuka odj 
Igo października r. b. innego umiesz­
czenia. Zamówienia oczekują się 
frankowanych listach poste rest P. ®
Swarzędz. __ _________<3493)1

Gtorzelany lat 28 mający, Polak 
bezżenny, wolny od wojska, posiadają! 
oobre świadectwa, poszukuje iniejSR 
i może je zaraz objąć; adres: E. & 
post, restante Orchowo. (3519)

1 j | j V*. n w -  

tlo sicWU uporządkowane podług dominiów, dalej prOOOSZCZO-
ie, Correns,- Pirnaeńskie,- Seelandzkie orygi 
e żyto do siewu jako i wszystkie nasiona.

Ńaumann W erner.
Rynek «•». (3558)

„lodzenia. Skład piękny, budowa trwała, urząazeme piuaic . u..«..»».. 
¿»Odziewana Przy pierwszem użyciu tejże, jakie dziś miało miejsce w moim domu do 
spodziewana, ¿.Zpkonanja ze powyższe przymioty okazały się świetnemi i mogę dobre 
W eniz^mioty1 każdemu gospodarstwu domowemu sumiennie polecić tern bardziej, że młody 
abrykant z pewnoścTą starać się będzie oto, aby odnośnych reflektantów o de w jego mocy

zadów obuć, gasłudze należy się nagroda.
VOIGTSDORF p. Warmbrunn, d. .7 czerwca ,872. Raabe. Pleban, 

Narodowe Stowarzysz. żeglugi parowcami ze
Szczecina do New-iorKU. Międzyp<>kład5otai.

~ { TOa^t-iSiiBi w Berlinie • w Szczecinie
■ L pod Lipami 20. Grüne Schanze la.

x ~ (3376)

K.urs papierów na giełdzie.
Berlin, dsia 1 sierpnia 1872.

Stowarzysz, dyskont. ¡1 272% pl. ) ..
Hamburgs, bank handl. i 5 125 % pi. i i-i“'*
Gotajski bank kredyt, t L16'!s żąd. I 1 
Hanowerski bank 4 109’/, pl.
Heski bank i4 97'/2 pl. ,
Królewiecki bank stow.jó 116',-103 pl , 
Kwileckiego i Sp. bankiS 109% pl. J

Magdeb. stów, bankowe 4 122% pł.
Magdeb. stów, mekler. 4 135 pl. i |
Magdeb. bank pryw. 4 108 pl. j j
Meinigski bank kredyt. 5 160 pl- , ,
Austryack.zakład.kred. 5 202%-2-3:L P'
Austr.-niemieeki bank t 121% pt. ,i 
Wscbodnio-niem. bank 5 112% pl- 1 ’■
Ostdeutsche Produk. B. 4 92 pi. | (
Pomors. baak. ryc. _ 4 112'/, pl. ;
Poznańs. bankprowinc. 4 114% pl-
Pruski bank akcyjny 5 209 pi.
Pruski bank akc. centr. 5 131% pl. I
Prowinc. stów, dyskont. 4 154 pl.
Szląskie stowarz. bank. 4 170% pl- |
Szczecin, bank stowarz.__ 104 pt. __ Z

Moneta w złooie, 9rebrzej_papiera«?> 
Fryderyksdory | | 113% pb
Korony ziote i 9. 7% pl; j
Napoleonsdory i 5. 10’/e P‘- :

Austr. losy z 1858 5
dito losy z 1864 —

Rosjsk.polsk.oblig.slcar. 4 
Pols, listy zast. III em. 4 

dito no ve 5
Pols. list , li; ■■ i mc> In. 4 
Ameryk, po', ez, 1-S32 6 

dito 1,133.6 
dito ! 5

Ros. list.zast. -i.a -frunta 5 
Rumuńska pożyczka - 
Rum. oblig. kol. żil. - 
|Renta francuzka a
Włoska renta E
Pożycz, turecka z r. 1865 5 

dito zr,1869f

Górnoszl. starog.-pozn. 
dito II emisya
dito III emisya

Wsch.-prus. kol.połudn. 
dito litera B.

Kol.po praw.brzeg. Odr.

Akcye zakładowe
A kwizgrań.-mastrych.
1 erlińsko-zgorzelicka^ 

dito z pierwsz. pań. 
B erl.-poczdam .-magdb.
! m-lińsko-szczecińska 
i zeska kole) zachodn. 
Li.lis.-żóraw.-gubeńsk.

dito z pierwsz. pań. 
’. (• !. po praw-, brz. Odry 

dito z pierwsz., pań. 
A :n chijsko-poznańska 

dito z pierwsz. pań. 
li Inosztąz.-mareh. 
i i'rnoszlas. kol. lit.A.C.

dito lit.B.
U iChodniopruska kol. 

poludniow-a 
dito z pierwsz. pań. 

Nadreńska
dito z pierwsz. pań, 

dito lit. B.
> i? rogardzko-poznańs. 
Eizesko-kijowska 
!' ?esko-grajewska 
Galicyjska Ludwdka 
A i str.-frauc. kolej pań 
Ai.otr. półn. zachodnii

dito kolśj Rudolfa 
dito kolej połudn. 

W i -giersko-galicyjska 
U rszawsko-bj dgosk. 
v urszawsko-wiedeńsk 
Elżbiety kolej zachód 
W i-oeławsko-warszaws

Krajowe obligacye pierwotne, Memieckie papiery.
Półn.-niem. poż. związ.|5 l 100% 
Dobrow. poż. państw. 14% 101 p 
Pożyczka państ. zr.1859,5 — pl
Obligi długu państwa 3'/, 91 % i 
Prem. poż. pańs. z 1855 3'/i 121% 
Listy zas. wsch. prus. 3*/2 85 p! 

dito 4 94%
ditfo 4'/, 100%
dito 5 100 (

Pomorskie listy zastaw. 3’/» 83% 
dito 4 92%
dito 4’/, 101 i

Poznańskie (nowe) 4 92%
Szląskie - 3% — p

dito lit. A. 4 — p
dito nowe 4 95 p

Zachodnio-pruskie 3'/, 82'/, 
dito 4 92 p
dito 4'/j 1005
dito II sery a 5 1033
dito dito 4 — f

Listy rent, pomorskie 4 96%
dito poznańskie ¡4 95%
dito pruskie |4 96 {
dito szląskie ',4 96' 4

kwisgr.-mastr. I emis.!4%! 92pt, 
dito II ends. ¡5 99%
dito III émis. |5 99%

ärliiisko-zgorzelicka 5 101'
srl.-poczd.-magdeb. 
lit. A i B. 4 — I
lit. C. 4 91 'I,
lit. D. 5 I 98%,
oloû. - mind. I émis. 4%) 99't 

dito II dito 5 ; 102= 
dito II dito 4 191’/ 
dito III dito l4 7905,- 
dito III dito 4% 98'I 
dito IV dito ,5- 91
dito V dito 4 903,

[archijsko-poznañska 4 101
lagdeb-halbersztacka 4'/aj 99 

dito z r. 1865 ¡4'/,j 99
dito z r. 1870 ,5 10C

lórnoszlązka litera A. 4 —
dito litera B. 3'/, —
dito litera C. 4 923
dito litera D. 4 923,
dito litera E. 3'/, 83'
dito litera F. 4% 99'
dito litera G. 4'/a 99'
ditt litera H. 4'/2 99

jórnośl. brzegs..-niska 4'/j — 
dito koźlo-bogumiń. 4 961

dito 111 emisya 4'/a — 
dito IV emisya 4'/, ---
dito IV emisya ¡5 1102

Zagraniczne obligacye pierwotne

Charkowsk.-azowsk. 5 94% pł.
Central Pacific. 6 87 pł.
Allabama i Cattanooga 8 64% pł.
(Chicago-Soutbwestern 7 90% pł.

dito małe 5 — pł.
Charkow-kremencz. 5 94' 2 pł.
Gal. kolój Karola Ludw. 5 95 pl.

dito II emisya 5 91!|2 pł.
dito III emisya 5 89' s jąd.

Jelecko-orelska 5 94% pł.
Jelecko-woroneżka 5 91% pt.
Kozłowsk.-woroneżka 5 96 dl.
Kursko-Charkowska 5 94'/2 pt.
Kursko-Kijowska 5 893 8 pł.

dito mała 5 89% pł.
Lw-owsko-czerniejow-g. 5 72 pł.

dito II emisya 5 83% pł. j
dito III emisya 5 75% pl.

Moskiews.-riążańska 5 98'/2 pł.
Moskiews.-smoleńska 5 95% pl.
Austr.-franc. kolej 3 293% pł.
Węgiers. kolej wschód. 5 74’/, pł.
Riażańsko-kozłowska 5 96 pł.
Szujsko-iwanowska 5 94% pł.

dito mał. 5 — żąd.
Warszawa.-wied. II em. 5 96% pł. i

dito małe 15 963 9 pł.

Akcye bankowe i banków kredytowych,

Pow. bank depozyt.
Berlińs. stow-irz. handl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
produktów
Wrocław, bank dyskon. 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywata. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród, 

dito dito Unii

Złoto w sztab.iunt celn. 
Śrebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie soty bank.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta 3reb. 
dito papier, 
dito losy z 1851.

¡ dito losy z 1860

Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr, W. Lebiński) w PoznaniuDrukiem i

STARANNE UTRZYMANIE
ZEBOW

GEBY.DZIASEtiUST

kolei żelaznych.
4 I 46'¡s pl.
4 [ &73/s pl.
5 ! 101% pł. A
4 164 pl.
4 ' 178' 2 pl.
5 113% pl. B
4 66’/, pl. B

.5 87'/, pl.
5 128 pł.

.5 127% pl.
4 58% pl. b

827, pł.
4 95 pl.
3% 215 pl.
3’/, 191 pł.

4 45’ 8 pł.
5 70% pł.
4
5

164% pl.
— Pł-

4 94 pł.
4% 993/, pł.
5 79% pł.
5 40% pł.
5 109% pl.

.5 201-200%-! pl.
15 133-2-3%-’, pł.

5 — Pł-
5 124%-5%-5 pł.
5 — Pł-
4 — Pł-

. 5
'1-
■ O

86% pł.
112'4 pl.

! - Pł-

Warszaw.-wied. Ulem.
dito małe

I5 I 96% pł.
¡Ó 1 96’/8 Pł-
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